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10350 .
C ztery  m iesiące tem u, rząd francuski doko­

n a ł  konw ersji 4 ' / 2-procentow ej ren ty  na trzech - 
procentow ą, przyczem  ciała  praw odaw cze fran­
cuskie zapew niły  kap ita listom , iż ta nowa 5-m i 
lja rdow a pożyczka, przynosząca tjciy p rocent, nie 
będzie opodatkow aną i przez i  la t n ie  ulegm e 
now ej konw ersji, czyli innem i słow y, iz rząd 
francusk i zapew nił kap italistom  przez 8 la t ren ­
tę  trzech-procentow ą. W e d łu g  osta tn iego  kursu, 
nowa ta  ren ta  na g ie łdzie  paryskiej je s t  noto­
w aną po 108 fra rków  i 50 centym ów za 100 
iranków , chociaż daje kapitalistom  w rzeczyw i­
stości tylko 2 1/* procent, gdyż nadw yżka w k u r­
sie  wynosi p raw ie  p ó ł p ro ce n t straty  co roku.

Jeżeli się zważy, że zapew nienie regu larne j . 
pew nej op ła ty  procentów  ren ty  francuskiej opar­
te  je s t w yłącznie n a  dochodach państw a z po­
datków pośrednich  i bezpośrednich, tudzież z po- 
b ran y c h  ce ł — a zapew nienie to czyli k redy t p ań ­
s tw a  francuskiego, w o sta tn ich  3 la tach  je s t  m niej 
uzasadm onem , w obec tego, iż dochody państw ow e 
są  niższe od w ydatków  — zastanow ić się godzi, 
czem u re n ta  austrjacka, sto jąca za 100 z łr. ty l­
ko 98 złr. 50  ct., a  już po strącen iu  podatków  
przynosząca 4 7 6°/0, tak  n iechętn ie  znajduje od­
biorców  po zn g ran icam i A ustro- W ęgier —  w 
ogóle zapytać się godzi, dlaczego ;'ej n ie  kon­
w ertu ją  na re n tę  rów nież trzech-p rocen tow ą?

N aw et c a ra t rosyjski, owo państw o, gdzie nie 
m a kontro li d la  brai u c ia ł praw odaw czych, gdzie 
k radzież z dochodów  państw a nie je s t  rzadkością, 
naw et ów ca ra t na pół azja tyck i obniżył stopę 
procentow ą we w szystkich rządow ych kasach o- 
szczędności z czterech  procent na 3 6/io procentu, 
w ydaje naw et nowe ren ty , trzy i cztero-procen- 
tow e. a tylko A ustro -W ęgry , chociaż dzięki drowi 
D unajew skiem u m ają  od la t sześciu zupełnie u- 
regulow ane finanse i dochody, przewyższające 
w ydatk i rok rocznib o kilka m iljonów , n ie  m o­
g ą  doczekać się konw ersji, a  przecież, gdyby  do 
nibj przyszło, dałoby  się oszczędzić w opłacaniu  
sam ych procentów  od długów  państw a przeszło 
30  m iljonów  złr. rocznie, tj .  ty le , ile  wynosi vr 
C islitaw ji cały dochód ze s tem pli i z należytośći 
p rzenośnych  od zm ian] w łasności. Zdaje się, ze 
jedyn ie  n ieporadność kierow ników  skarbu pań­
stw a  je s t  pow odem , iż kapitały , leżące w ban­
ku angielskim  ua jeden  procent, że kap ita ły  w 
bankach  depozytow ych a n g ie ls k ic h 'n a  p ó ł p ro­
cen t rocznie przez deponujących lokow ane, że 
tak ież k ap ita ły  francuskie n a  tęż sam ą stopę 
p ro c e n to w ą , na p ó ł od sta  rocznic um ie­
szczane w C red it Lyonais, nie zostały dotąd 
sprow adzone do A ustro -W  ęg ier, gdzie na 2 p ro­
cen t rocznie, a zatem  jeszcze z ogrom nym  zy- 
skn m, m ogłyby być wypożyczane na najnezpie- 
szniejszą h ipo tekę, jak ą  nastięcza p ierw sza po­

łow a w artości w szelkich nieruchom ości, tj. poło­
w a dóbr ziem skich i kam ieuic w w iększych m ia­
stach.

B ank dla krajów  koronnych (L anderbank) 
uzyskaf różne przyw ileje od m in istra  D unajew ­
skiego, by złam ać m onopol lichw iarsk i grupy  
rotszyldow skiej. N astępcy d ra  D unajew skiego ra ­

tu ją  sa p ita ła m i tegoż B anku uprzyw ilejow anego 
sy tuację  polityczną i finansow ą w B u łg arji i 
S erb ji, budują tu reckie koleje, rozbijają Żelazną 
B ram ę n a  Dunaju, równocześnie jednak  uchw a- 

: ła ją, żeby w iedeńscy kapitaliści pob ie la li lichw ę 
w lom bardzie z portfelu  wekslowego i w kre­
dycie hipotecznym .

P . m in iste r P lener, nasz chw ilow y sprzym ie­
rzeniec, o k tórym  m ów ią złośliw i, że je s t  m ini­
strem  skarbu od urodzenia, pow inien wziąć roz­
b ra t z tem i wysokościami finansow em i, ciągaą- 
cem i po lichw iarsku  olbrzym ie zyski z w szyst­
k ich  prow incyj pow inien naw et poróżnić się z 
austro -w ęg iersk im  B ark iem , z Bankiem  kredy­
tow ego zakładu, z B ankiem  dla krajów  koron­
nych, n aw et z p ierw szą w iedeńską K asą oszczę­
dności, a natom iast n iechby  się p o sta ra ł o p rzy­
w ileje i w szelkie możliwe u ła tw ien ia  dla insty - 
tucy j angielsk ich , francusk ich  i belg ijsk ich , k tó ­
re by się zadow oliły stopą procentow ą dla n ich  
i  tak bardzo rentow ną, m ianow icie w kredycie 
w ekslow ym  n a  3°/0, w kredycie zastaw niczym  
(lom bar Izie) na 2 1/ 20/o> a zaś w kredycie h ip o ­
tecznym  na 2 %  bez am ortyzacji.

Jeże li pp. P lenerow i i W eaerlem u na seijo  
zależy na spiesznem  w prow adzeniu m onety  zło­
te j w ca łych  A ustro-W  ęgrzech, niechby w ięc 
urządzili w ielkie em isje  now ych papierów  ban­
kow ych w Londynie, Paryżu, Brukseli, B erlinie 
i  w F ran k fu rc ie  nad M enem  — z wolnością wy­
daw ania listów hipo tecznych  w m iarę bezpie­
czeństw a pup ila rnego  — z w olnością udzielania 
pożyczek na zastaw  papierów  do wysokości, u- 
a tanow ionrj przez bank austro-w ęgierski, w re­
szcie z w olnością udzielania pożyczek na wbksle 
kupieckie o przepisanej liczbie podpisów  firm  
sądow nie zaprotokołow anych. E m isje  te  sprow a­
dzą nam  ty le  z ło ta  do kraju  w fun tach , napo- 
leondorach, lu idorach  i m arkach, iż nagle i sku­
tecznie zniknie w szelkie agio, złoto zaś austrja- 
ckie ukaże się  w  obiegu bez obawy, iż je  w y­
kupią.

W tedy  to  panow ie : S traussow ie, H ahnow ie 
i B apaporty , ze strony  Laenderbanku, nie będą 
potrzebow ali układać się o pożyczkę dla Chin 
lub Ja p o n ji podczaa zapasów w ojennych, a zaj­
m ą się  raczej M ontanam i ta trzańsk iem i zam iast 
alpnjskiem i, em isją listów  zastaw nych 2 i 2 %  
procentow ych, zam iast sześcio-procentow ą po ­
życzką bu łgarską , em isją listów  na cele budow y 
koleij lokalnych w G alicji, zam iast budową koleij 
tu reck ich , a m iasto regulow ać po toki górskie w 
S ty rii, pom yślą, że w G alicji rzeki w yrządzają 
p raw ie  corocznid szkody na dziesiątk i m iljonów. 
M iejm y nadzie ję , że nip będz;em y głosem  w o­
ła jącego  w śród puszczy — n iepo łem iok ie j...

Wojna chińsko-japońska.
Z azja tyck iego  tea tru  wojny jeszcze nie p ręd­

ko p rzy jd ą  pierw sze listy, w ięc też depesze la ­
koniczne m uszą zaspokoić chw ilowo naszą cieka­
wość'. S y m p atja  E uropy  znajduje się po stronie 
Jap o n ji, k tó rą  cyw ilizacja dp nas zbliżyła, je j 
też  życzymy zw ycięstw a. Co do Chińczyków, ci 
postępu ją  ja k  praw dziw i barbarzyńcy, czego wy­

m ownym  dowodem osta tn ie  icb rozporządzenie, 
u stanaw iające w ysokie ceny m etyiko na g ło w y  
oficerów, lecz i żołnierzy japońskich . Tego ro ­
dzaju postępow anie m is i się na n ich  zem ścić, 
ponieważ Japończycy z tem  większym zapałem  
będą teraz bronili i swbgc sztandaru  i sw oich 
g łów .

A ngielski kap itan  , Ingles, k tó ry  przez 6 la t  
s łuży ł w japońskiej m arynarce, w rozm ow ie z 
pew nym  dziennikarzem  ponow nie zapew niał, że 
m aryua ika ;apońska je s t  tak  sam o dobrą, ja k  
najlepsza europejska. P rzekonał się osobiście że 
okręt „N an iw a", ten , który zadał cios śm ierte l­
ny chińskiem u „K auShingow i", ma śrubę, robią­
cą na m inu tę  100 obrotów , inne zaś s ta tk i są 
m niej więcej tak ie j sam ej doskonałości. Jap o ń ­
czycy są w y trzy m a li, a dobry  hum or n ig ćy  
ich  nie opuszcza. „W idzia łem  ich  —  m ów ił 
kap itan  — stojących przy działach  noc ca­
łą , a mimo to, nazajutrz odw ażnie i z w iel­
ki, sieb ie  pew nością atakow ali n ieprzy jacie la. 
K tóż im  w tem  dorów na? W/prawdzdo C hiń­
czycy m ają więcej okrętów , lecz cóż to  znaczy 
wobec tegoczesnoj s tra te g ji?  Za tc  okręty j a ­
pońskie są bez porów nania szybsze, zresztą Ja -  
oonczycy do wojny oddaw na się  przygotow y wali. 
F ierw szy ad m ira ł japońsk i, Ito , k tóry  dow odził 
eskadrą w zatoce P etch ili, gdzie Chińczyków po­
bił, je s t  zdolnym wodzem i tęg im  m arynarzem . 
Co do arm ii lądow ej, ta, bez w ielkiego w ysił­
ku, może być doprowadzona do 200.000 żołnie­
rzy, a je s t  ona wyćwiczona i  b itn a  po europej­
sku. M anew ry. % któi y eh  sam  uczt stniczyłem , 
w ypad ły  znakomicie. I  nie w iedziałem , co w te­
dy bardziej podziw iać: dokładność ruchów , czy 
też zapał, którym  żołnierze byli przejęci. M aro- 
derów  praw ie  nie było. Co dc arty lerji, ta  z ło ­
żyła dowód nadzw yczajnego uzdolnienia. W  o- 
góle Japończyk  je s t  żołnierzem  idealnym  i n ik t 
go n ie może przew yższyć."

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Ja k  wiadomo, złożył książę prym as w ęgier­

ski, kardynał Vaszary, prezesow i m inistrów , W e- 
kerlem u wizytę, w skutek czego ob iegała  p o g ło ­
ski, jskoby  papież zaJ.ecił był episkopatow i, ze 
w zględu na ciężkie położenie K ościoła we W ę­
grzech , bezczynność. K ato lick i Vaterland  energ i­
cznie zadaje kłam  te j bajce ns podstaw ie „p ry ­
w atnych a bardzo pew nych in fo rm acy j" . S to lica 
św. zajęła, wedle Vaterlandu, tym czasem  w ycze­
kującą postaw ę, chcąc widzieć, co kara j n ał-p ry - 
mas z episkopatem  sam  przedsięw eźm ie.

Z powodzi uwierzeń, ’akiomi obdarzają świal 
polityczny bu łgarscy  mężowie stanu, podnieść 
w ypada znaczące wywody bułgarsk iego  m in istra  
spraw  zew nętrznych, p . N aczewicza. W  rozm o­
wie z korespondentem  F rankf. Z tg. rzekł on m ię­
dzy in n em i: „W szyscy B ułgarzy  pragną po je­
dnania z B osją i usunięcia obecnego anornodne- 
go stanu. P ragną tego  także gab inety  europej­
skie, k tó re  w tym  kierunku, między innem i n a ­
w et g ab in e t w iedeński, daw ały nam  wskazówki".
O S tam bułow ie w yraził się p. N aczewicz w 
sposób: „P rasa  niem iecka zowie często S ta
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łow a Bism arckiem  bułgarskim . J e s t to n a jzu ­
p e łn ie j niew łaściw e. S tam bułów  nie był B is­
m arckiem . Porów nałbym  go raczej z Napoleonem 
III .,  który dobił się wrładzy przem ocą a trzy m ał 
się tylko siłą. 1 S tam bułów  rządził tylko za po ­
m ocą siły. B ył on okrutnym . Przeciw ników  sw o­
ich  kazał naw et palić (bruler), rozum iesz pan, 
bruler!  Każdy rnch odm ienny d ław ił s i łą :  w re ­
szcie s ta ł się nieznośnym . Zaledwie zosta ł s trą ­
cony, gdy  m usieliśm y go b ronić przed w ściekło­
ścią ludu. S tam bułów  je s t azjatą. Gospodarował 
on  w B u łg arji, jak  m niej więcej basza turecki, 
k tó ry  w zbogacenie się kosztem  rządzonej ludności, 
poczytuje za rzecz naturalną. N ie zna on E u ro ­
p y  i je s t wogóle człowiekiem bez wykształcenia. 
T eroryzow ał w szystkich, naw et książę drżał przed 
n im ... W  końcu zdawało mu się, że je s t niezbędnym ; 
15 razy podaw ał się do dym isji, k tórej książę 
nie przyjm ow ał. Będąc już do tego  przyzwycza­
jony , zażądał je j po raz 16-ty , tym  razem  je ­
dnak książę ją  przyjął, ponieważ w skutek sp ra­
wy Saw ow a s ta ł się S tam bułów  niem ożliw ym . 
O dtąd sroży się on przeciw ko nam . To, co jego 
Swoboda  mówi, przyjm ow ane je s t n nas z uśm ie­
chem , ale za gran icą na serjo“ .

S tam bułów  w ystosow ał zażalenie do księcia 
F erdynanda , ponieważ dom jego od 10 wieczór 
do rana odcięty je s t od św iata przez żandarm e- 
rję , niewpuszczającą wówczas nikogo. W ładze 
uzasadniają te  zarządzenia koniecznością strzeże­
n ia  osoby S tam bnłow a.

U roczystość św. Joachim a, patrona papieża, 
zgrom adziła  w W atykan ie 16 kardynałów , li­
cznych biskupów  i p ra ła tów . Ojciec św. którego 
stan zdrow ia je s t znakom ity, w dał się w swojej 
b ib ljo tece pryw atnej z n iek tórym i gośćm i w 
dłuższą rozmowę. Om awiano m iędzy innem i do­
bre przyjęcie, jak ie  spo tkało  na W schodzie osta­
tn ią  encyklikę dalej w ielkie w ydatki, na jak ie  
narażoną je s t  K ongregacja de propagandę fid e  
z  powodu ostatniego trzęsien ia  ziem i. Papież po­
ruszy ł także kw estję  reform y litu rg icznego  śpie­
w u i kaznodzie jstw a; co się tego ostatn iego ty ­
czy, to  rozdawano m iędzy obecnych dokum enty, 
k tóre w skazują na p rosto tę  kazań apostolskich. 
T reść dokum entów  będzie niebaw em  ogłoszoną.

W  F u ld z ie  została  o tw artą konferencja b i­
skupów  pruskich , pud przew odnictw em  arcybi­
skupa kolońskiego. O brady są tajne.

F l i r t  francusko-rosyjski nie usta je . Pod prze­
w odnictw em  je n e ra ła  K óuillau t u tw orzył się w 
Paryżu kom itet, złożony z osobistości, posiada­
jący ch  ordery rosyjskie, celem ofiarow ania caro­
w i podarku ślubnego. P odarek ten  m a być a r­
cydzie łem  francuskiego przem ysłu  artystycznego. 
R ów nocześnie zakupiono „z ło tą  k s ię g ę11, w k tó ­
re j zapisane będą nazw iska darodawców.

W  tegorocznych m anew rach rosyjskich w e­
źm ie udział 150.000 żołnierzy. Prócz kolosalnych 
m as, będą one m iały  nadto  odrębny charak ter 
o ty le , że ruch  pociągów osobowych i tow aro ­
w ych  w okolicy Sm oleńska, gdzie w łaśnie będą 
s ię  odbyw ały, nie dozna żadnego ograniczenia.

Pew ien akadem ik, poddany rosyjski, pow ra­
cający z B erlina  do Rosji, został na granicy a re ­
sztow any i  odstaw iony do K ijow a, Policja p ru ­
ska dopom agała przy jego  aresztow aniu rosyjskiej.

Z B erlina w ydalono 3 akadem ików i na m ar­
g inesie  św iadectw  um ieszczono uw agę: „W yda­
lony z pow odu w ybitnego udziału w m iędzyna- 
rodowem  stronnictw ie przew rotu-1. W skutek  te ­
go dopisku w szystkie un iw ersytety  niem ieckie 
odm ów iły  wydalonym przyjęcia.

Rząd w łoski u trzym uje w Paryżu osobnego 
a w ytraw nego a jen ta  policyjnego p. Sernicoliego, 
k tóry  m a za głów ne zadanie czuwać nad w ło­
skim i do P aryża przybyw ającym i anarch istam i. 
P . Sernicoli udaje się obecnie do Londynu, aby 
ta m  pospołu z w ładzam i angielskiem i zorganizo­
w ać podobny nadzór nad burzycielam i porządku 
społecznego, ponieważ w osta tn im  czasie otrzy­
m a ł rząd w łoski wskazówki, że w ielu włoskich 
anarch istów  w yjechało  do Londynu.

Z M edjolanu donoszą: W ypuszczono tu  m nó­

stwo m ałych  czerw onych baloników  z an a rc łJ-  
stycznem i napisam i, a zaś z P o rta  pia w zniósł 
się ogrom ny balon z czarną chorągw ią, na k tó ­
re j w idniał nap is: „N iech  żyje Caserio, n iech 
żyje a n a rc h ja !11

Cała p rasa m edjolańska w ysła ła do M otta 
Y isconti reporterów  ze zleceniem  skopjow ania o- 
sta tu iego  lis tn  Caseria, w ystosow anego do m a tk i; 
tym czasem  lis t ten  jeszcze nie nadszedł.

K rążyły pogłoski, iż spraw ca zam achu na Cri- 
spiego, Lega, cierp i na um yśle; obrońca jego, 
Bollini, zaprzecza tem u  energicznie i donosi, że 
k lien t jego  zostanie w krótce przeniesiony do F o r-  
li, gdzie odbędzie się proces. M orderca redak to ra  
B ondiego z Livorno stan ie  również niebaw em  
przed trybunałem .

Zjazd kupców i przemysłowców.
(Oryginalne sprawozdanie Olom, Narodu).

Lwów 21 sierpnia.
Uczestnicy Zjazdu zgromadzili się dziś rano na 

drugie plenarne posiedzenie, pod przewodnictwem 
p. Kubickiego. Na posiedzeniu tem zatwierdzono 
uchwały sekcyjne, a mianowicie przede wszy stkiera 
przedłożone przez p. Wezelaka wnioski sekcji I, co 
do wyjednania ulg podatkowych, nietylko dla bu­
dynków z taniem i mieszkaniami dla robotników, 
ale też dla osób, nieopłacających podatKÓw bez­
pośrednich w ogóle. Dalej zatwierdzono przedło­
żone przez p. Tuszyńskiego wnioski sekcji I  i  II 
(przemysłowej i handlowej) a zalecające tworzenie 
Towarzystw polskich przemysłowców i kupców na 
wzór Towarzystw sokolich, tudzież wydawam e co­
dziennego pism a fachowego, poświęconego spra­
wom kupieckim i przemysłowym.

Wreszcie p. Włodzimirski przedstaw ił wniosek 
sekcji I I I -e j: „Zjazd poleca wydziałowi krajowego 
Towarzystwa kupców i przemysłowców we Lwo­
wie, aby poczynił wszelkie starania, by święcenie 
niedzieli było ściśle przestrzegane i by w niedzie­
lę sklepy wcale nie były otw ierane". Powyższy 
wniosek uchwalono jednogłośnie.

P. Ihnatowicz proponuje imieniem komitetu, 
aby następny, Y. Zjazd kupców i przemysłowców, 
odbył się za rok w Poznaniu, w czasie wystawy. 
Wniosek ten przyjęto oklabkami, a p. dr Karehow- 
ski z Poznania zapewnił, że stolica W ielkopolski 
z radością powita w r. 1895 tak miłych gości. 
Jeden z wielkopolskich przemysłowców dodatkowo 
jeszcze za raca się do swych kolegów w Galicji 
z prośbą, aby starali się nawiązywać bliższe ku­
pieckie i przemysłowe stosunki z W. Ks. Poznań- 
skiera. Myśl tę gorąco popiera p. Tuszyński, upa­
trując w niej jedną z wielkich korzyści ekonomi­
cznych, jakie sprowadza dla nas W ystawa krajowa.

O godzinie 12^2  przewodniczący zamknął IV. 
Zjazd kupców i przemysłowców życzeniem, aby 
przyszły, piąty, za rok w Poznaniu, liczył więcej, 
niż obecny, uczestników, i  pożegnał wszystkich 
obecnych.

Katastrofa na Giewoncie.
{List oryginalny Głosu Narodu).

Zakopane 21 sierpnia.
(L . T .)  WTezorajsze bardzo staranne poszuki­

w ania za p. Romanem Białkowskim , były również 
bezskuteczne. 15-stn najlepszych przewodników z 
naczelnikiem gminy Zakopane, p. Tomaszem Ja n i­
szewskim. ukończonym medykiem z Zurychu, spę­
dziło cały dzień w okolicy, gdzie p. Białkowskiego 
po raz ostatni widziano, t. j. w połowie drogi, na 
przełęczy między kopą Kondracką a Goryczkową. 
Tam p. B. przewrócił się kilkakrotnie, co widząc 
przewodnik, Kuba Bednarz, towarzyszący państwu 
Wolfom, upominał go, aby zaniechał dalszej drogi 
bez przewodnika Do wyprawy wczorajszej przyłą­
czyło się wielu górali, tudzież rządca dóbr hr. 
W ładysław a Zamoyskiego, p. Maniecki. Pięć naj­
lepszych psów tropiło daremnie. Z tego powodu 
są różne domysły, iż p. Białkowski, cierpiący n ie­
zawodnie choćby w małym stopniu na umyśle, 
albo udał się na Węgry i znajduje się w jakiejś 
chacie liptawskiego komitatu, lub też spadłszy ze 
znacznej wysoKości, zginął w przepaści; nie wy-

kluczonem, aczkolwiek zbyt nieprawdopodobnetn 
jest i to przypuszczenie, że został po śmierci ob­
dartym i dla zatarcia śladu zakopauym głęboko. 
Paktem  jest, że dopiero dziś wzięły się władze 
bezpieczeństwa przez posterunek żandarmerji ener­
giczniej do poszukiwania. Niepojętą jest dziwua 
obojętność starostw a w Nowym Targu. Gdyby wy­
padek ten zdarzył się w Alpach, lub gdyby na­
stąpił wskutek zuchwalstwa niedorostków, jak  np. 
w Luegloch, niezawodnie władze poszukiwałyby 
energiczniej, Ś tem mniej nie ograniczonoby się aa 
najlepszych chęciach i kusztaeh pp. dra Cbramea 
i Maniećkiego. Także i posterunek żandarmerji nie 
zbyt gorliwy, mógłby był się inaczej tą  spraw ą 
zająć. W ypadek wywołał nader przykre wrażenie 
i nie przynosi zaszczytu władzom bezpieczeństwa, 
przynajmuiej takie zapatrywanie podzielają baw ią­
cy w Zakopanem Poznań czycy i Koroniarze.

Z życia Chińczyków.
V.

Chrześcijaństwo.
(Ciąg dalszy).

Tak więc Chińczyk, 1 stosownie do swej fanta­
zji, może być uczniem Buddy, Konfucjusza, Sao- 
tze'go lub M ahom eta;, zakazane są tylko i prze­
śladowane pewne sekty, które są właściwie sto­
warzyszeniami tajnemi, zorganizowanemi w celu o- 
balenia obecnej dynastji. N a nieszczęście religja 
chrześcijańska została zaliczona do tej kategorii i 
wydaje nam się rzeczą trudną, obalić to przekona­
nie rządu chińskiego. Widząc, że chrześcijaństwo 
przynieśli z sobą i  propagują Europejczycy, jest 
on przekonany, że to środek jednania sobie stron­
ników, aby w danej chwili łatwiej opanować ce­
sarstwo. Im więcej gorliwości okazują Europej­
czycy w naw racaniu Chińczyków i syrapatji dla 
cnrześeijan, tem bardziej rząd utw ierdza się w 
swoich obawach, przejmuje się podejrzeniami i 
nieufnością, Uległość i  przywiązanie neofitów do 
misjonarzy potęgują jeszcze te chimeryczne oba­
wy; mówimy chimeryczne, gdyż wiemy wszyscy 
doskonale, że misjonarze nie porzucają swojej oj­
czyzny i nie idą na drugi koniec św iata narażać 
życia w celu obalenia dynastji m andżurskiej. Ale 
rząd pekiński nie widzi tego ta l jasno; scepty­
czny, za nic ważący interes religijny, jakże zdo­
łałby pojąć, że można przybywać z tak daleka, 
znosić tyle trudów i cierpień w tym jedynie celu, 
aby nieznanych ludzi nauczać formuł modlitwy i 
sposobu zbawienia duszy? W jego oczach rzecz 
to śm ieszna; taką bezinteresowność uważa on za 
tak wielkie głupstwo i szaleństwo, że nikt, naw et 
Europejczyk, nie byłby go zdolnym popełnić. Chiń­
czycy więc są najmocniej przekonani, że pod po­
zorem religji knuje się najazd na państwo i oba­
lenie dynastji; zresztą, przyznać trzeba, że mają 
przed oczyma fak ta , niebardzo kwalifikujące się 
do osłabienia w nich tego przekonania. Lubo cią­
gle baczni na to, aby się otaczać p«wną barjerą 
i nie pozwalać cudzoziemcom zaglądać w to. co 
się u nich dzieje, sami lubią być obznajomieni 
z biegiem interesów u swoich sąsiadów; i cóż w i­
dzą dokoła siebie? W idzą Europejczyków panami 
wszędzie, gdzie się tylko wcisnęli, a krajowców 
poddanych panow aniu, częstokroć bardzo niezgo­
dnemu z prawami ewangelji, z przepisami tej re- 
ligji, tak  usilnie propagowanej u nich. Tak w i­
dzą Hiszpanów na wyspach F ilipińskich, Holen­
drów na Jaw ie i  Sumatrze, Portugalczyków u w ła­
snych bram, a Anglików wszędzie. Nie widzą tyl­
ko może nigdzie posiadłości .francuskich, ale to 
w łaśnie nasuw a im myśl, że i ci chcą się 
gdzieś zainstalować.

Przekonań tych nie przypisujemy Chińczykom 
na w iatr; żywią je oni rzeczywiście i  nie od dzi­
siaj. W r. 1724, gdy cesarz Yung-czing, następca 
K hang-hi’eg o , wypędził religję chrześcijańską, 
trzej najznakom itsi Jezuici, którzy byli na dwo­
rze, wnieśli doń podanie, prosząc, aby zaniechał 
swego postanowienia i  udzielił im nadal pro­
tekcji, której używali óotąd. Oto, uo znajdujemy 
o tej mowie w liście 0 . Mailla, datowanym z P e­
kinu : „Cesarz zawezwał do siebie trzech ojców,



Nr. 190. > G Ł 0 S  N A R O D U * . 3

której to łaski nie spodziewaliśmy się nigdy. Gdy 
stanęli przed nim, m iał do nich przemowę, prze­
szło kw adrans trw ającą; zdaie się, że jej się m u­
sia ł nauczyć, gdyż wyrecytował bardzo szybko 
wszystko, co mogło usprawiedliwić jego postępek 
względem nas i zbił wywody, objęte podaniem. 
Oto są słowa jego cesarskiej mości:

„Nieboszczyk cesarz, ojciec mój. kształcąc 
mnie przez la t czterdzieści, w ybrał mnie, z pośród 
moich braci, na swego następcę. J a  za główne 
zadanie poczytuję sobie naśladować go i nie od­
dalać się od jego sposobu rządzenia. Europejczy­
cy w prowincji Fo-kien, chcieli znieść nasze p ra­
w a i podburzali ludność; doniesiono mi o tem i 
musiałem poskromić ten n ieład; jest to sprawa 
państwowa, należy do mnie, a ja  nie mogę i nie 
powinieniem działać teraz tak, jak  działałem w te­
dy, gdy byłem tylko księciem prywatnym.

„Powiadacie, że zakon wasz nie jest fałszy­
wym zakonem — wierzę tem u; gdybym myślał, 
że jest fałszywym, któżby mi przeszkodził zburzyć 
kościoły i w as wypędzić? Fałszywe praw a są te, 
które pod pozorem krzewienia cnoty, podmawiają 
do buntu, jak  to czyni zakon Pe-lien-kiao *). Ale 
cobyście powiedzieli, gdybym ja  w ysiał do wasze­
go kraju armję bouzów i lamów, żeby nauczali 
swego zakonu? Jakbyście ich przyjęli

„Li-ma-teu (tak Chińczycy zowią O. Ricei’ego) 
przybył do Chin w pierwszym roku panowania 
Ouan-ly’ego**). Pominę to co wówczas uczynili 
Chińczycy, to do mnie nie należy; ale wówczas 
było was bardzo mało, praw ie n ic ; nie mieliście 
swoich ludzi, ani kościołów we wszystkich prowin­
cjach. Dopiero za mego ojca, powznoszono wszę­
dzie kościoły, a zakon wasz rozkrzewił się szybko; 
widzieliśmy to i nie śmieliśmy nic mówić; a leje - 
żeliście umieli oszukać ojca mego, nie spodziewaj­
cie się oszukać mnie tak samo.

„Chcecie, żeby wszyscy Chińczycy zostali chrze­
ścijanami, wasz zakon tego żąda, wiem o tem ; 
ale w takim  razie czemże my się staniemy ? pod­
danymi waszych królów? Chrześcijanie, których na­
wracacie, w as tylko uznają: w czasach zamieszek 
oni słuchaliby tylko waszego głosu. Wiem, że obe­
cnie nie ma się czego obawiać, ale gdy okręty 
przybędą tysiącam i i dziesiątkam i tysięcy, mógłby 
się stać nieporządek11.

*) Sekta białej lilji wodnej.
**) Przedostatni cesarz z dynastji Ming’ów.

C Z Ę Ś Ć  URZĘDOWA.
Konkursa. Na posadę ukwalifikowanego weterynarza 

przy rzeźni gminnej w Piaskach wielkich, rozpisała kon­
kurs Rada pow. w Wieliczce. Płaca 700 zł. rocznie, po­
sada do objęcia od ló  września br. Podauia należy wno­
sić do Rady powiatowej w Wieliczce, względnie urzędu 
gminnego w Piaskach w. do dnia 10 września br.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie rozpisuje 
konkurs do 4 września na posadę ekspedjenta przy urzę­
dzie pocztowym w Bobrku, w powiecie chrzanowskim za 
kontraktem służbowym i kaucją w kwocie 200 zł.

Licytacje. Dyrekcja okręgu skarbowego w Żółkwi 
podaje do wiadomości, że burtowna sprzedaż tytoniu w 
Sokalu połączona z drobną sprzedażą materjałów stem­
plowych obsadzoną będzie za pomocą pisemnych ofert.

W celu oddania w przedsiębiorstwo dostawy szutru 
ns drogę Siwka-Halicz w latach 1895, 1896 i 1897 w 
stanisławowskim okręgu budowniczym odbędzie się dnia 
30 sierpnia 1894 w starostwie w Stanisławowie licytacja 
ofertowa.

W Sądzie krajowym w Krakowie odbędzie się w dmu 
24 września i 29 października br. zawsze o godz. 10 ra­
no przymusowa sprzedaż realności 1. 13 dz. VII. n Kra­
kowie lwh. 1270. Cena wywołania wynosi 18545 zł. Wa- 
djum 1855 zł. Warunki licytacyjne przejrzeć można w re- 
gistraturze sądowej.

Wiadomości dyecezjalne. Dyecezja krakowska: Kano­
niczną instytucję na probostwo w Wieprzu otrzymał ks. 
Marcin Krzysica, wik. z Kęt, a na probostwo w Jorda­
nowie ks. Michał Grudziński, prob. z Koszarąwej. Admi­
nistratorem w Koszarawej ustanowiony ks. Ignacy Sztafa, 
wikar. z Trzebini. Administratorem tn  spiriłualibus pa­
rafii w Mncharzu ustanowiony ks. Augustyn Gunia, wi­
kary z Czarnego Dunajca, a parafii przy kościele św. 
Krzyża w Krakowie ks. Jan Satke, wikarjnsz z Niepoło­
mic. Ks. Andrzej Woźny, wikaijusz w Bobrku, otrzymał 
uwolnienie z tej posady, celem poratowania nadwątlo­
nego zdrowia. Konkurs na probostwo W Koszarawej rozr 
pisany do końca września br.

FEJLETOK

CZARODZIEJSKI TESTAMENT.
POW IEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

66 (Ciąg dalszy).

—  Siostro jednego z n a s z y c h ,  p rzestraszyłaś 
się te j nocy. Przebacz nam.  Jedziesz do P a ń ­
s t w a  N i e b i e s k i e g o .  P rzyjm  ten  dar. N a ­
czelnik posyła ci go.

T rz y m a ł w palcach gałązkę kw iatu  Lotosu, 
■wyrobioną m istern ie ze srebra.

— T en  kw iat u tw ojej p ie rsi zasłoni cię 
przed b ru talstw em  policji M andarynów i pomoże 
ci do znajdyw ania przyjaciół, gdziekolw iek stą ­
pisz, oddanych ci z duszą i ciałem .

Ja k  każdy z pasażerów , znużonych w końcu 
podziwianiem  fal Oceanu, Chińczyk odw rócił się 
nieznacznie. Przekonawszy się, że n ik t ich  nie 
podpatru je , c isnął zręcznie kw iat pod nogi Au- 
recie. N astępn ie  oddalił się krokiem  m iarowym . 
Po chw ili A u re tta  schy liła  s i ę , upuściwszy 
w pierw  chustkę do nosa i podniosła niespostrze- 
żenie godło potężnego, a  tajem niczego S t o w a ­
r z y s z e n i a ,  w su w ając je  razem z chusteczką do 
kieszonki. S trzeliła  je j przytem  m yśl do głow y, 
lo tn iejsza od ruchu  je j ręk i i szepnęła sam a do 
s ie b ie :

— Może będę m ogła  tym  sposobem dopo- 
m ódz m u  w czem kolw iek?!

Podróż tym czasem  dob iegała  do końca. P a­
rowiec zb liżał się do brzegów K orei. Przez 
szkła przyglądano się m iastom  i wioskom, zbu­
dowanym na brzegu morza. K ap itan  opow iadał 
pasażerom  ciekawe zwyczaje i obyczaje k ra jo ­
wców, którzy m iędzy innem i, są gościnni aż do 
przesady. Pod w ieczór nareszcie ujrzano zdaleka 
po rt w Takeou. Zapóźno było, aby zarzucić ko­
tw icę. Parow iec m usiał zatem  law irow ać przez 
noc, w ypuściwszy parę. Po raz ostani nasi A n­
g licy  zeszli na d ó ł do kryjów ki L avarede’a. 
U m ów ili się, obierając za pu k t zborny hotel 
urządzony ku w ygodzie przez Tow arzystw o że­
glug i B o x  P acific L in e  Com pany.

P e łn i o tuchy, przeciw nicy, p rzem ienieni w 
serdecznych przyjaciół, przekonani, że A rm and 
coś wynajdzie, aby zm ylić pościg ajentów  T o w a ­
r z y s t w a ,  uścisnęli sobie dłonie naw zajem , po­
w tarzając :

— Do zobaczenia... j u t r o !

X X IV .

Z a wikłania i chińskie awantury.

Jedenastego  w rześnia, około dziew iątej rano, 
pan Saxby, zaw iadow ca i pełnom ocnik T o w a ­
r z y s t w a  ż e g l u g i  B o x P acific L in e  Com­
p a n y ,  siedział w swoim  gabinecie, w przystro jo­
nej kom nacie, przez k tórej okna w ysokie i na 
oścież pootw ierane w padały obficie słońca p ro ­
m ienie, balsam iczna woń kw iatów  i św iergo t 
ptaków . O dpieczętow yw ał i w ertow ał w łaśn ie 
pap iery  przyw iezione mu przez H eavenw ay’a, 
a doręczone przez m łodziutkiego urzędnika, k tóry  
zd radzał całem  zachow aniem  n ieśm iałem  i nie- 
zgrabnem  do śm ieszności, n iesłychane uszano­
w anie d la  swojego p ryncypała. Saxby podał 
m u jeden  z listów  świeżo odebranych.

— M asz tu , panie H ow din. Zanotuj sobie: 
Rodzina Pali-M a, ze wsi T ien-B e, przyjdzie dziś 
rano upom nieć się o ciało nieboszczki Li-Mona, 
zm arłej w San-Francisco, a przy w ie7' ' ' i  ej do 
ojczyzny na parow cu H eacenw ay. Pr? glądnij 
sp is tru m ien  i każ tn  znieść n a ty ch m iast num er 
odnośny, abyśm y m ogli za ła tw ić się szybko 
z odbiorcam i. Inaczej nie daliby  nam  z ;eść spo­
kojnie śniadania.

Gdy H ow din lecia ł n a  złam anie karku z roz­
kazem , rozb ijając sobie g łow ę o drzwi, zaw ia­
dowca dodał w duchu :

— N ie do uw ierzenia, ja k  spieszno tym  lu­
dziom ! Zaledw ie ukaże się w porcie parow iec, |

już upom inają się natarczyw ie o swój tow ar 
osobliwsży. Publiczność staje się coraz bardziej 
wym agającą. N ie  da nam  poprostu odsapnąć. 
T rzeba będzie — pom yślał — wydać ogłosze­
n ie : — „Ni e w ydaje się t o w a r u ,  aż w dw a­
dzieścia cztery  godziny, po rzuceniu kotw icy 
przez s ta te k ...“

W  te j sam ej chw ili zaskrobano do drzwi deli­
katnie. a  na progu ukazał się grnom , rozm iarów  
m ikroskopijnych, ubrany po form ie, w bronzową 
libe rją , z dużem i, św ieeącem i guzam i.

— Czego chcesz, B rigde ? — sp y ta ł Saxby.
—  Jak iś  człow iek prosi o chw ilkę rozmowy 

z panem  dyrektorem .
— Cóż to za rodzaj człowieka.
— Pasażer z parow ca H eacenw ay. U trzy­

m uje, że przybył z nader ważnem doniesieniem .
— Daj go k a tu ! Pew nie znowu jeszcze je ­

dna re k la m a c ja ! . . .  Zawsze to  k lient T o w a r  
r z y s t w a ,  muszę go w ięc przyjąć... P ro ś!

Groom  zn iknął za drzw iam i, a następn ie  za­
pow iedział :

— Pan B o u v reu il!
L ichw iarz w szedł z chytrym  uśm iechem , 

uk łon ił się panu Saxby, k tóry  znudzony i znie­
cierpliw iony. odpow iedział mu zaledwie lekkiem  
skinieniem  głow y.

— S ir  — rozpoczął pom patycznie — Je s tem  
Paryżaninem , posiadam  kilka m iljonów, obrany 
prezesem  kilku Tow arzystw  i . . .

D yrek tor zerw ał się jak b y  tkn ię ty  prądem  
elek trycznym , podsuw ając najuprzejm iej fotel 
m iljonerow i.

— C hciej pan usiąść...
A gdy B ouvreuil u siad ł wygodnie.
— W  czem że m ógłbym  m ieć przyjem ność 

służyć panu? — spy ta ł z najsłodszym  uśm ie­
chem .

— W  n ic ze m . . .  — O dparł B ouw euil w y­
niośle. — J a  to  przeciw nie chcę wam oddać 
przysługę.

— P an  ? !  —  w ykrzyknął Saxby zdum iony.
—  N ie iuaczej. — T atuś P enelopci p rzyb ra ł 

m iną dobroduszną lisa, gdy  skrada się c icha­
czem do kurn ika. — Ja k  ci wszyscy, którzy 
są obeznani z kosztem  n iesłychanym  w ielk ich  
przedsiębiorstw , n ienaw idzę przem ytn ic tw a. Otóż 
wasze T o w a r z y s t w o  zostało" najhan iebn ie j 
oszukane.

— D ziw ię się bardzo i trudno m i uwierzyć 
w coś podobnego. N asi dozorcy m ają oko ba­
czne i p ilnu ją doskonale. D onosiłem  o tem  w ła­
śnie w moim osta tn im  raporcie.

— N ie przeczę tem n, a jednak  jeden  z m o­
ich  współziom ków, po trafił um ieścić się pod p o ­
m ostem  parow ca, w oddziale d la  nieboszczyków 
i p rze jech ał cały Ocean Spokojny, nic za to  nie 
płacąc.

— Jakże on m ógł dokazać czegoś podobne­
go? — m ruknął dyrek tor osłup iały .

—  Tego nie wiem dokładnie, tylko s tw ie r­
dzam  f a k t , , że je c h a ł na parow cu pasażer na- 
liczbowy. Ów p taszek m usi być dotąd w swo­
je j kryjów ce, nie w idziałem  go bowiem w ysia­
dającego na ląd  sta ły , a strzegłem  go jak  oka 
w g łow ie ... z a rę c z a m !... K ażesz go pan  are­
sztow ać , żądając zw rócenia kosztów podróży. 
1 rzecz skończona...

W szedł H ow din.
— P anie dyrektorze, czeka n a  w ydanie tru ­

m ny ca ła  rodzina Pali-M a. Proszę kazać otwo­
rzyć przy sobie trum nę i podpisać rew ers nad- 
dawczy.

— Idę... idę... Pan pozw olisz oddalić m i 
się na chw ilkę?...

— O c h ! bardzo proszę — sk iną ł ręką Bou- 
Treuil. — Odchodzę zresztą, spełniw szy to , co 
uw ażałem  za obowiązek uczciwego człowieka.

I  szepnął z szatańskim  uśm iechem , zacierając 
d łon ie  z w ielkiej u c ie c h y :

— Skończona, jak  podróż m ojego drogiego 
zięciaszka.

(Ciąg dalszy nastąp ił
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K R O N I K A.
K ra kó w  dnia  23 sierpnia.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . Dziś Zaeharjasza i F i­
lipa; ju tro  Bartłomieja.

Kalendarz myśliwski na sierpień Poiowaó wolno 
na jelenie, kozły Rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki na sierpień. Łowić wolno wszyst­
kie ryby bez wyjątku, w sierpniu bowiem czas ochrony 
dla wszelkiego gatunku ryby ustaje.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
sig dziś o godz. 4 min. 42, zachód przypada na godz. 
6 win. 41; długość dnia 13 godzin 511 minut.

Druga kwadra księżyca przypada ju tro  o godz. 6 m. 
39 rano Kalendarz przepowiada wraz ze zmianą, księżyca 
pogopę i upały.

Ciepła rano stopni 14.

K u p iy c ie  ty lk o  u  ch rześcijan !

- Szanownych abonentów, którym prenume­
rata kończy się w sierpniu, prosimy o rychłe 
jej odnowienie. Prenumerata wynosi:

W Krakowie:  ̂ Na prowincji:
Za m. wrzesień złr. 1 * 3 5  < Za m. wrzesień złr. 1**70 
Do końca roku „ 5 * 3 5  Do końca roku „ 6 '7 ©

Wszyscy nowo-przystępujący abonenci, o- 
trzymają b e z p ła tn ie  początek (więcej niż 
toin) drukującej się powieści „Czarodziejski 
testa m en t'.

J P F  W miesiącu wrześniu nastąpi powię­
kszenie tnrmatu G łosu N arodu  bez pod­
wyższenia prenumeraty.

Podczas pobytu cesarza w stolicy naszego 
kraju, przybędzie tam, w edług istniejącego zwycza­
ju , a tta c h i  wojskowy ambasady rosyjskiej.

Protomedyk, dr Merunowicz, bawi w mie­
ście naszem.

P. Antonina Hoffmannowa. artystka dram aty­
czna, powróciła z Helenenthal.

Górnoszlązacy przejeżdżać będą prezez K ra­
ków na W ystawę lw ow ską w przyszłą sobotę. 
Celem godnego przyjęcia gośei zawiązać się ma 
kom itet obywatelski, pod przewodnictwem p. pre­
zydenta Friedleina. Towarzystwa tutejsze mają in  
corpcre powitać aa dworcu naszych braci.

Panorama tatrzańska. P . boler, znakomity 
pej lażysta monachijski, o którego przyjaździe do 
Krakowa, donieśliśmy w numerze wczorajszym, u- 
daje się w Tatry z artystą-malerzem p. Piotrow ­
skim dla zebrania tamże szkiców do wielkiej „Pa 
noramy tatrzańskiej", która, jak nas słuchy docho­
dzą, miałaby stanąć w Krakowie.

Na tajnem posiedzeniu Rady miejskiej, oma­
wiano spraw ę uczczenia odpowiednio cesarza, pod­
czas jego pobytu we Lwowie. Po dłuższych nara­
dach uchwalono wysłać deputację do Lwowa z 
prezydentem miasta p Friedleinem  na czele, celem 
pow itania monarchy w Galicji, imieniem m iasta 
Krakowa.

Rewizja wszystkich masarń odbywa się od 
k ilku  dni w Krakowie. Komisja rewizyjna złożoua 
z  pp. inspektora Wdo widzewskiego, dra Zawadz­
kiego i weterynarza miejskiego p. Papee, zarzą­
dziła  w wielu miejscach rekonstrukcję sklepów o- 
raz gruntow ną przeróbkę warstatów masarokich.

Festyn na dochód „Przytuliska" d 'a  kalek i 
starców  z r. 1863/4  odbędzie się w Parku k ra­
kowskim dnia 2 września. Wczoraj pełny komitet 
odbył posiedzenia, na którem poszczególne sekcje 
złożyły sprawozdanie z dotychczasowych czynności. 
P race w nich postępnją raźno naprzód i rokują fe­
stynowi zupełne powodzenie. W obfity program, o- 
prócz kilku niespodzianek, których nam na razie 
odsłaniać niewolno, wchodzą produkcje „Lutni k ra ­
kow skiej". koncert dwóch muzyk, wyścigi, balony, 
kosze szczęścia, muzeum osobliwości, liczne fanty 
na jarm ark i wiele innych zachęcających szczegó­
łów. Tego samego dnia wieczorem odbędzie się 
również na dochód „Przytuliska" przedstawienie w 
teatrze ietnim p. Myszkowskiego. Ogłoszenia poda­
dzą bliższe szczegóły. Ola wiadomości chętnych o-

fiarodaweów dodajemy,- że wszelkie fanty nadsyłać 
można na ręce p. Bojarskiej przy ulicy Florjańskiej, 
1. 4, I piętro, gdzie na gospodynie festynu upro­
szone pauie zbierane przedmioty również składają.

W teatrze letnim dziś ulubiony „P tasznik 
z Tyrolu".

O Romanie Białkowskim, który m iał zginąć 
na Giewoncie, doniósł nam wczoraj telegraficznie 
nasz korespoedent zakopiański, że w edług krążących 
tam  wieści, widziano go błąkającego się na torze ko­
lejowym o pół mili przed Chabówką. P oszukiw a­
nia w okolicy Giewontu zawsze bez skutku.

Dr Gautsch, były minister, we wtorek w ie­
czorem przejechał z W iednia do Lwowa.

Pospieszny pociąg z W iednia, przybył wczo­
raj rano o godzinę spóźniony.

Dziaci szląskie. W ystaw a lwowska ściąga ze 
wszystkich stron gości i jedna  sobie powszechne 
uznanie. Pożyteczną też i bardzo praktyczną pod­
niesiono myśl, aby na tę W ystawę wysyłać dzia­
twę szkolną i młodzież, która przez jej zwidzenie i 
może zaczerpnąć zachęty do pracy i widzieć jej 
owoce i wzory. Nasza szłąska dziatwa i młodzież 
— oprócz tej korzyśoi — przez zwidzenie W ysta­
wy, oraz m iast Krakowa i Lwowa, może nadto 
nabrać szacunku i miłości rzeczy ojczystych i na­
rodowych i przekonać się, że inteligencja, wyższość 
duchow a, wytworność przemysłu i nauka jest 
nietylko u obcych — jak się jej to na Szląsku 
wydawać może — ale że też w łasuy jej naród 
polski może niemi się poszczycić przed całym świa­
tem. Z tych to powodów, ludzie dobrej woli —  
zawiązawszy się w komitet —• pragna w pierwszej 
połowie września, między 10 a 1-5, z drużyną 
dziatwy i młodzieży szląskiej ndać się na W ysta­
wę lwowską. Wzywamy tedy przedewszystkiem 
kochauych współrodaków i rodziców ze Szląska, 
aby dziatwę swą powierzyli nam do zaprowadzenia 
jej na W ystawę lwowską i do Krakowa i nie ża­
łowali kilku złotych dLa jej przyjemności i nauki. 
Wszystkich zaś braci rodaków prosimy najuprzej­
miej, aby nam dopomogli dobrowolnemi składkam i 
do tej wyprawy dzieci szląskich na W ystawę lwo­
wską. Koszta podróży i utrzym ania jednego dzie­
cięcia wyniosą około 6 — 6 złr. Zgłoszenie dziatwy 
i ofiary na ten cel nadsyłać prosimy pod adresem : 
„Ks. Karol Paździora, proboszcz w Gnojniku (po­
czta w -miejscu), Szląsk austrjaeki ■. Wyjazd z Cie­
szyna, jak i punkt zborny, "później zostanie ogło­
szony. Kom itet w yp ra w y  dzieci szlą skich  na  
W ystaw ą lw ow ską.

Zjazd polskich Tow. strzeleckich. Towa­
rzystwo strzeleckie we Lwowie, obchodzić będzie 
d. 8 września uroczystość poświęcenia nowego 
sztandaru. Z uroczystością tą , łączą się także o- 
dwidziny cesarza na strzelnicy miejskiej dnia 9 
września. Z tego powodu dla uśw ietnienia obcho­
du, postanowiło Tow. stizeleckie we Lwowie, u- 
rządzić w dniach tych ogólny Zjazd Towarzystw 
strzeleckich polskich i zaprosić ku temu celowi 
wszystkie towarzystwa polskie w kraju  i po za 
jego granicami. W odezwie z tego powodu w yda­
nej czytam y: „Pojmując doniosłość assocjacii dla 
podniesienia moraluego dobra, a mając za ęobą 
kilkuwiekową zaszczytną tradycję, uważamy za 
swój obowiązek podtrzymywać ją  w żywej pamięci 
członków i podsycać owego ducha rycerskości, któ­
ry w ubiegłych wiekach tyle chluby przyniósł poi-' 
skiemu mieszczaństwu. Nie jesl celem naszym u- 
rządzać obrady lub dyskusje, chcemy tylko z oka­
zji uroczystości poświęcenia sztandaru zgromadzić 
u  siebie liczniejszy zastęp członków Tow. stzel. 
polskich dla wzajemnego zbliżenia się, pozDama i 
i wymiany myśli. T rw ająca równocześnie W ysta­
wa krajowa, wydaje nam się bardzo stosowuą ku 
temu sposobnością. Wszystkib bowiem stuwarzy- 
szeuia i zawody, wszystkie warstwy i stany zgro­
madzają się w bieżącym roku we Lwowie, aby w 
dniach wielkiego narodowego św ięta zadokumen­
tować swe istnienie i działalność, by radzić nad 
swemi sprawam i. Jeżeli tedy naszą W ystawa k ra ­
jowa ma być dokładuem stwierdzeniem żywotności 
narodu, to nie może tam braknąć nas, członków 
Towarzystw strzeleckich polskich. Jeżeli kto, to

my winniśmy stanąć jedni z pierwszyh do apelu, 
aby doświadczyć, że jak w. ubiegłej dobie, tak i 
teraz myśmy zawsze gotowi do usług dla dobra 
Ojczyzny. W tej myśli zapraszamy wszystkie To­
warzystwa strzeleckie polskie na /ja zd  we Lwo­
wie w duiacli 8 i 9 września w lokalnościach 
strzelnicy miejskiej. Zgłoszenia i wykazy uczestni­
ków Zjazdu należy nadsyłać rfąjdąfąj do dnia 31 
sierpnia do prezesa Tow. strzel. Michała M ichal­
skiego (ul. św. Michała 1. 6), który tez udzieli 
wszelkich żądanych wyjaśnień".

Przypominamy naszym prawnikom ze Zjazd 
członków kraj. Towarz. prawniczych, we Lwowie, 
rozpocznie się 16 września zebraniem o godz. 10 
przedpołudniem w sali Towarzystwa prawniczego 
(ul. Karola Ludw ika 1. 3 II piętroj. Na zebraniu 
tem radca wyż sądu kraj. dr Franciszek Hofmokl 
odczyta reterat swój w przedmiocie związkn i or­
ganizacji Towarzystw prawniczych w kraju, tu ­
dzież urządzenia periodycznych zjazdów członków 
kraj Towarzystw prawniczych. Wieczorem odbę­
dzie się bankiet składkowy na W ystawie w hali 
koncertowej. Wszelkich informacyj udziela sekre- 
tarjat Towarzystwa prawniczego (ul. Jag ielloń­
ska 1. 14).

Zjazd „Knłek rolniczych". Zarząd główny 
Towarzystwa Kółek rolniczych zawiadamia, że człon­
kowie komitetu przyjęcia będą oczekiwali uczestni­
ków Zjazdu na głównym dworcu kolejowym we 
Lwowie dnia 28 sierpnia, przy następujących po­
ciągach: a) z Krakowa — o godzinie 6 m inut 46 
oraz o godz. 9 min. 36 b) z Kołomyi, Stanisła­
wowa, Czortkowa, Buczacza — o g. 1 m. 3 po 
południu i o g. 7 ra. 1 1 ; c) ze Stryja i Chyro- 
wa — o g. 2 m. 38 po południu i o g. 9 m. 23 
wieczorem; d) z Bełza i Sokala — o g. 5 m. 21 
po południu, a zaś w dniu 29 sierpnia przy po­
ciągach: aj z Krakows, — o g. 9 m 36 rano; 
bj z Kołomyi, Stanisławowa, Czortkowa, Buczacza — 
o g. 9 m. 21 rano : c) ze Stryja, Chyrowa — o 
g. 9 m. 10 r a n o ^ d )  ze Sokala — o g. 8 m. 24 
rano.

N a dworcu w Podzamczu przy pociągach, przy­
chodzących z Brodów, Podwołuczysk i Tarnopola, 
w d. 28 bm., o godz. ^  min. 55 po południu, a 
w dniu 29 bm. o godz. 9 min. 21 rano.

Wszystkim uczestnikom zalecamy, ażeby na 
dworcu kolejowym zgłaszali się po wszelkie w yja­
śnienia tylko do członków komitetu, którzy będą 
zaopatrzeni w kokardkę czerwono-białą i odznakę, 
przedstaw iającą snop, sierp i kosę. Każdy z ucze­
stników złoży do rąk  komitetu na. kw aterach kw o­
tę 1 złr., za co otrzyma dwie karty  wstępu na 
W ystawę, kw aterę, na dwa dni i dwie noce, dwa 
obiady w d. 28 i 29 bm. na placu W ystawy i 
kartę wstępu na „Panoram ę R acław icką".

Sędziowie Wystawy. Sędziowie grup archi­
tektury i straży pożąrnej ukonstytuowali się one- 
gdaj. Pierwbza w ybrała swym przewodniczącym 
radcę budownictwa p. Moraczewskiego, d ruga zaś 
p dra Fiszera, dyrektora „Sokoła" lwowskiego. 
Obrady jurorów  potrwają kilka tygodni.

Wczoraj rozpoczęły pracę dalsze dwie komisje 
jurorów  a mianowicie sanitarna i „Pracy kobiet". 
Komisja sanitarna wybrała przewód tuczącym in spe­
ktora szpitali krajowych dra Stellę Sawickiego, r e ­
ferentami zaś prof. dra Szpilmanna. ze Lwowa i 
architekta Zajączkowskiego z Przemyśla. Komisja 
dla „Pracy kobiet", w ybrała przewodniczącą dv- 
rektorowa Marchwicką, a referentką pannę Long- 
champs, poczem odroczyła swe prace aż do ezasn, 
gdy wielu członków tej komisji powróei do Lwo­
wa z feryj wakacyjnych.

H Sukiennicach. Żydkowie zasiadłszy tu  
w kramach, jakby w budach czatowniczych na 
„w ilki", używają wszelkich sposobów przyciągania 
kupujących. Przechodzisz oto najspokojniej i rzu­
casz okiem na kram, w tej chwili z g łębi no­
ry  bramowe, wysuwy się żyd lub żydówsa, w oła­
jąc: „Tu je st!  Tu najtaniej, same rarytue rzeezyI" 
Z innego kramu inne g łosy : „On lego nie m t 
to myszygine, same towary zleżałe!"

Zblizasz się wreszcie i p y ta sz :
>— Macie kraw aty  ?

r
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— Krawatów nie ma, ale mam a fein portm o­
netki, szkarpetki. laski, parasole, spinki, guziczki, 
bransoletki. —  Żydówka trzepie językiem, aż się 
ślini i ciągnie cię za rękaw i coraz nowemi obda­
rza przedmiotami kupna.

Doprawdy trzeba posiadać stalowe płuca, by 
przez cały boży dzień wyrzucać z siebie jednym 
tchem tysiące wyrazów.

Młodzieniec ja k iś , który rozglądał się po 
kramach, pochwycony aż przez trzy żydówki od 
razu, zmuszony był kupić scyzoryk, choć go w i­
docznie nie potrzebował, bo na cenę 1 złr. 35 c t.“ 
odpow iedział:

— Dam 25 centów !
Żydówka udając gniew, całą parzkę scyzory­

ków rzuciła do gablotki, ale zatrzym ała jednak 
targowany scyzoryk i na nowo operuje młodzieńca. 
„D a pan guldena, 95 ct., 80 et., 75 ct„ 65 o t.?

— Nie, 25 centów, jak  już rzekłem.
— Aj waj, tak i panicz ładny, a ma kamienne 

serce! No, niech pan bierze, dodaje J a  wiem 
jak panicz się nazywa. Pan Kamiński, bo panicz 
tak i tw ardy  jak kam ień!

Z tego drobnego faktu można się łatwo prze­
konać, jak  przybłędy zdzierają obcych, łatw ow ier­
nych a przeważnie naszych w ieśn iaków !

Srebrne wesele obchodzili we Lwowie wczo­
raj znani i powszechnie szanowani pp. Karol i 
Zofja z Jaźwieckich Kropiowsoy. O godz. 10 rano 
odbyła się na intencję jubilatów  Msża św. w ko­
ściele 0 0 . Bernardynów, poczem podejmowali oni 
gościnnie grono bliższych przyjaciół. Starsza córka 
państw a Kropiowskieh jest zamężną za p. Alber­
tem Szkowromem, cenionym knpeem tamtejszym, 
młodsza zaś wychodzi za mąż za w łaściciela księ­
g a rn i p. Kaz. Jakubowskiego. •

Świętokradztwo, z kościoła ormjańskiego we 
Dwowie skradzieno onegdaj długi i drogocenny 
sznur korali, zamieszony dość wysoko na obrazie - 
iN. P . Marji. O kradzież tę podejrzany jest męż­
czyzna trzydziestokilkoletni, który kręcił się one- 
gdaj po zakrystji i rozmawiał z kanonikiem ks. 
Szymonowiczem, twierdząc, że pochodzi z głębokiej 
Rosji, z nad Uralu i że dotychczas nie jest ochrzczo­
ny. Indywiduum  to prosiło więc ks. kanonika, 
ażeby je ochrzcił w edług obrządku om .-katolickie- 
go, następnie zaś znikło bez śladn.

Górale zakopańscy mają gromadnie przybyć 
w  czasie pobytu cesarza do Lwowa pod wodzą 
d ra  Chraraca celem zwidzenia Wystawy.

Z życia towarzyskiego. W Tarnowie odbył 
się wczoraj, w kościele Filipinów, ślub dra Wł. 
Łukasiew icza, profesora uniwersytetu w Iusbruku, 
:z panną Różą Dzwonkowską, córką śp. Edw arda 
Dzwonkowskiego, b. posła do Rady państw a i w ła­
ściciela dóbr i Anny z hr. Zborowskich.

W Krynicy bawiło do 3 sierpnia 2 .513 rodzin, 
4031 osób.

O praktycznym Wynalazku czytamy w dzien­
nikach lwowskich. „P. Karolowi W łodzimirskiemu, 
właścicielowi młynów w Podgórzu, którego dyre­
kcja naszej W ystawy pow ołała na jurora w dziale 
m łynarstw a — udało się obmyśleć wykonanie koł­
nierzyka i kraw atki z jednej sztuki m ateiji dla i 
użytku stangretów. Dowiadujemy się, że wynala- 

jzek pana W łodzirairskiego zyskał pochlebne 
uznanie arcyks Eugenjusza w Cieszynie, który 
polecił swemu sekretarzowi wysłać wzory p. W. 
do W iednia dla wykończenia kilkndziesięciu takich 
.kołnierzyków “.

Ciekawa rzecz, jaki ten wynalazek może mieć 
-.związek z młynarstwem, którego p. W łodzimirski 
jest tak wytrawnym znawcą, że go aż z Podgórza 
powołano na jurora.

Teatr włościański. W czasie Zjazdu człon­
ków Kółek rolniczych, w przyszłym tygodniu, bę­
d ą  mieszkańcy Lw owa mieli sposobność zobaczenia 
niezwykłych aktorów. Są nimi włościanie z Mona- 
sterzysk. Przewodniczący tamtejszego Kółka rolni­
czego, ks. Józef Czarkowski, donosząc głównemu 
zarządowi o przybyciu członków na Zjazd, dodał, 
że włościanie chętuieby zagrali we Lwowie „Ło- 
bzowian“ . „Zapewhiam — pisze ks. C. — że Za­
rząd główny nie powstydzi się gry i śpiewu n a­
szych am atorów1*. W szystkie przybory teatralne

amatorowie mają własne, a proszą tylko o „fry­
zjera teatralnego i reżysera". Dyrekcja lwowskiego 
teatru oświadczyła gotowość odstąpienia w teatrze 
letnim sali na to przedstawienie aktorów-włościan.

Okropny wypadek zdarzył się w niedzielę 
dnia 19 b. m. w Jezupolu. Urzędnik cłowy ze 
Stanisławowa, p. Herbert, przybył tam z synkiem 
trzynastoletnim, celem zapolowania na błotach, cią­
gnących się koło wsi Wodniki. P . H erbert ubi­
wszy kaczkę, która padła o 50 kroków od brze­
gu, popłynął do miejsca, gdzie kaczka padła, ozó- 
łenkieiń, celem jej wydobycia. W drodze straci­
wszy równowagę, przewrócił się. Trzymając się 
czółna zaczął wołać o ratunek, co stojący na brze­
gu synek posłyszawszy, pobiegł do wsi W odniki, 
paręset kroków oddalonej, po ludzi, obiecując im 
sowitą nagrodę za wyratowanie ojca. Pomimo, że 
na wołanie malea dośó ludzi się zbiegło, pomimo 
jego błagań, płaczu i obietnic, nie znalazł się m ię­
dzy widzami nikt chętny, któryby pospieszył na 
ratunek człowiekowi, pasującemu się przez trzy 
godziny ze śmiercią, który wreszcie po bezskute­
cznych wysiłkach, straciwszy siły i przytomność, 
utonął. Chłopak słysząc rozpaczliwy, ostatni krzyk 
ojca, chciał się z rozpaczy zastrzelić, na szczęście 
odebrano mu strzelbę. Po wypadku dał znać sy­
nek do Jezupola, skąd zaraz wysłano kilku ze 
straży ogniowej i ci ciało wydobyli i przywieźli 
do Jezupola. Nieszczęście chciało, że mały odrazu 
nie udał się do Jezupola, wprawdzie, więcej niż
0 2 kilometry oddalouego od miejsca wypadku, 
jednak aż nadto było czasu, aby nieszczęśliwego ■ 
wyratować, a jak  się następnie okazało, nie było­
by to przedstawiało wielkich trudności.

Warszawskie sfery kolejowe otrzymały z P e­
tersburga wiadomość o agitującym  się w ministe- 
rjnm  komunikacyj projekcie zastosowania do urzę­
dników kolejowych ogólnych przepisów, określają­
cych najstarszy wiek, do jakiego osobom, pozosta­
jącym  na służbie kolejowej, wolno będzie spełniać 
czynności etatowe. Na początek przepisy te mają 
być wprowadzone na kolejach skarbowych, na któ­
rych wszyscy etatowi urzędnicy, mający 55 la t 
wieku, lub starsi, uwolnieni będą natychm iast od 
obowiązków. Podobno na niektórych linjach koleij 
skarbowych już przepis ten został wprowadzony, a 
w najbliższej przyszłości spodziewane jest zastoso­
wanie go i do urzędników, na kolejach prywatnych 
pracujących.

Składka na Wawel. (Ciąg dalszy). Trafika główna, 
Trauczyński, Urban, Wąs, Wentzel, Wiatr, Zaplatalski, 
Zegadłowicz i Zieliński.

Pani Ulanowska złożyłaswoje dwie puszki, oraz go­
tówkę, jaką jej nadesłali i" przynieśli: ks. biskup Liko- 
wski z Poznania 10 marek w złocie czyli 6 złr. 10 ct., 
pani Bujnowska z Pilzna 25 złr. 58 ct. (z puszek pana 
Adera, Bujnowskiego, Bujnowskiej Wandy, Fiderkiewicza, 
Niemtusa, Nieszkowskiego, Misiołka, Mydlarskiego, Pa- 
wlnsa, Różańskiego, Urbanka, Winiarskiego, Zargbianki,
1 ze szkoły), Gawlikowa Marja z Suchej 2 złr. 20 ct., 
Gawłowa Marja z Sanoka z puszek 13 złr. 75., zebrane 
na prymicjach księdza Marcina Galskiego, w Polance 
Wielkiej koło Oświęcimia M. K. za pośrednictwem Nowej 
Reformy 4 złr. 81 ct., Marja Harajewicz z Marjcnbadu 
30 złr, 83 ct., dr Florjan Paweł z Moderówki z rozbicia 
puszek w Jaszczwi 10 złr., Kisielewska Zofja ze Slnpca 
11 zlr. (z 2 puszek), prof. L. Rydygier zebrane w czasie 
uczty lekarzy i przyrodników na zjeździe we Lwowie 
161 złr. 42 ct. (C. d. n.)

Na kościół w Harklowej złożyli: WP. Marja Jaugu- 
styn z Krakowa 2 złr., ks. Z. z Przemyśla ornat i 10 
złr., Marja Kurtyka 10 złr., Szymonowiczowa z Sękowy 
5 złr., Fleischman ze Skołyszyna 10 zfr., N. ze Skołyszy­
na 3 złr., ks. Szklarski z Jasła 2 złr. 50 ct., Aulich z. 
Potoka 50 złr., Stawiarski z Lysinek 100 złr., JW . hr. 
Wład. Bobrowski (zamiast na wysyłkę włościan na Wy­
stawę) 100 zrł. Ks. Stanisław H ański, proboszcz prze­
wodniczący komitetu budowy kościoła w Harklowej (op. 
Skołyszyn) dnia 21 sierpnia 1894 r.

Nekrologja. W Krzywczy zmarł 20 b. m. Jan J o c z ,  
kawaler orderu Franciszka Józeta, byty poseł na Sejm 
krajowy i marszałek powiatu borszczowskiego, oraz wła­
ściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 82.

Przechadzki po mieście.
IX.

Kantory loterji.
Znamy doskonale wszyscy kantory loteryjne, 

bo zapewne nie znalazłby się w Krakowie ta k i 
człowiek, któryby choć raz w życiu nie poczuł

chęci do stawienia, o t  n a  w i a t r ,  kilku centów, 
dla popróbowania własnego szczęścia.

Kantor zwykle, na zewnątrz, zaznacza wielka, 
drewniana tablica, na której kredą wypisują s:ę 
numera, rzucone ręką hojnej fortuny. Mieści się 
on nie samodzielnie, ale „kątem 11, ja k  mówią nasi 
sąsiedzi, Lwowianie, bo do procederu bardzo pro­
stego wyrwania kilkunastu lub- kilkudziesięciu 
centów, do zadowolenia gracza, który z resztką 
swego całego m ajątku szuka szczęścia, dość m a­
łego stoliczka, ustawionego zwykle w trafice, w 
miejscu jak  najmniej widocznem, dość galeryjki, 
przedzielającej kantor od gromadzącej się publik i 
i jakiego takiego indywiduum, umiejącego staw iać 
kulasy, aby zapisać w książce i na drukowanym 
świstku, liczby i ilość stawki. Leży też i obok 
worek, któryby nazwać można p u s z k ą  P a n d o ­
ry , zawierający gałki z 90 numerami.

To skład główny, zarząd, kaneelarja i kasa p. 
trafikanta loterji, przezwanego szumnie k o l l e -  
k t o r e m ;  publiką zaś gromada... nędzarzy! Nie 
przesadzamy w wyrażeuiu, bo, rozejrzawszy się do­
skonale, bacznie, uważnie w tym ' przypływającym 
nieustannie i  odpływającym tłum ie, spotkamy lu ­
dność najuboższą: stróżów, parobków, sługi, robo­
tników, wyrobników i rzemieślników wszelkiego 
rodzaju. N a każdej tw arzy maluje się pewien wy­
raz trwogi, jakby przystępowano do urny, decydu­
jącej o życiu lub śmierci, każde spojrzenie ściga 
namiętnie ruchy pisarza, zaznaczającego num era; 
każdy z westchuieniem bolesnem powtarza sobie 
usłyszane liczby, bo być może, że one dadzą ich 
wynalazcy — w y g ra n ę !

Kiedy nareszcie z kolei przysuwają się do g a ­
leryjki i dostają tajemniczy worek, z pośpiechem 
sięgają ręką, wydobywając trzy gałk i! Stało się, 
postawiono na trzy liczby, trzy szóstki jedyne, j a ­
kie znalazły się w domu, ale od czegóż nadzieja... 
ta  m atka głupich! Przepraszam, ta  opiekunka g ra­
jących we własną nędzę!

W dniu poprzedzającym ciągnienie, tłum y je ­
szcze większe. Przychodzą wówczas najzatwardzial- 
si, najmuiej dowierzający szczęściu, ale pędzeni na­
miętnością do gry! Od la t dziesięciu nie opuścili 
ani jednego ciągnienia, od la t dziesięciu oddają 
krwawo zarobione pieniądze i od la t dziesięciu łu ­
dzą się nadzieją, choć to szczęście mniemane, a tak 
upragnione, ubieliło ich włosy siwizną!

Loterja, to samogwałt moralny; namiętność do 
gry, to raua, wiecznie oduawiająca się, sącząca z 
siebie kropla po kropli życie człowieka! Z samo­
bójstw, popełnianych na ziemi, samobójstwo mo­
ralne, to najokropniejsza plaga społeczna. W  tej 
nadziei zdobycia grosza leżą wszystkie zaczątki 
zbrodni, a końcowym ich epilogiem — nędza i  
spodlenie!

Godnem uwagi, że pomiędzy graczami, naj­
większą część stanowią kobiety. Mężczyzna nawet 
po kilkunastu latach umie położyć ham ulec na 
sw ą namiętność, już to ścigany wyrzutami sum ie­
nia, już bolesuym widokiem tych, których jego 
lekkomyślność wpędziła do otchłani, już to u lega­
jąc łzom i prośbom swej żony i dzieci, już wresz­
cie zgnębiony nieustauną uiedolą, własnem poni­
żeniem! Kobieta, przeciwnie, nie zua gran ic ; dla 
niej nie istnieją ani wyrzuty sumienia, an i widok 
głodnych dzieci, ani przyszłość straszna bez jutra, 
ani łachm any, okrywające jej ciało, ani rozpacz 
męża, ani opinja publiczna, aui potępienie ogólne, 
ani hańba, jaką piętnują jej czyny. Zastawi osta­
tni łach, ostatnią koszulę dziecka, ostatni grosz, 
za jaki ma wykarraić siebie i rodzinę. Wiecznie 
w iluzjach, w halucynacjach sennych, ,marzy o nu­
merach, kombinuje, rozważa, docieka, wertuje sen­
niki i każdy nadzwyczajny wypadek podciąga pod 
właściwą cyfrę, na którą wygrać musi koniecznie.

Znamy jedną z takich, zamieszkałą w pewnym 
domu przy ulicy Plorjańskiej. Jest to staruszka, 
uboga praczka, żyjąca z tego ciężkiego zarobku, 
a przecież nie opuszcza nigdy sposobności posta­
wienia choćby kilku  centów na loterję. Zycie jej 
to jaw  i sen! to rzeczywistość i marzenie! K ła­
dzie się spać przy świecącej się przez całą pmc 
lampce, obok której leży „Senuik egipski** i książka 
do zapisywania snów i znalezionych pod w łaści-
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wym 'wyrazem w senniku odpowiednich liczb. We 
dnie pracuje, o ile sił starczy, rozpowiadając 
niezmordowanie o swych nadziejach loteryjnych. 
Znają ją  w całem mieście, jako namiętnego gracza, 
a  przytem, jako wróżbitę dla innych graczów, to 
też zwykle w dniu poprzedzającym ciągnienie, 
zgłasza się do niej mnóstwo kobiet z opisem snów,
a tem samem z żądaniem wytłómaczenia tychże
n a  liczby.

Posłuchajm y jednego takiego posiedzenia.
— Moja pani Józefowa, ledwiem doczekała 

się wieczoru, byłam tu  już u pani, blisko z dzie­
sięć razy dzisiaj, ale drzwi, jak  do tajemniczej 
prorokini, zamknięte.

— No, no, cóż tam, śniło się co?
— Co mi się śniło, głowa mi pęka, bo pro­

szę pani Józefowej, Maciejowa mówi...
— Na nic wszystko — przerywa staruszka — 

kiedy pani już s*n rozgadałaś, przepadło. Czy pa­
n ią zawsze ten język tak straszliwie swędzi, a mo­
gło być, jak  Boga kocham, mogło być eo najmniej 
„am bo“ , śniłaś mi się pani także, że zdzierałam 

z  niej chustkę; nr 72, to znaczy zazdrość, żeś pani 
w ygrała.

— A rany Boskie, to chyba już przyjdzie mi 
skonać z żalu. Ambo, arnbo! Cztery guldeny albo 
8. Tak, tak, to święta praw da, właśnie na ambo 
chciałam stawiać.

— Ha, w każdym razie opowiedzno pani ten 
sen. Zaraz, niechaj zamknę drzwi, bo najgorzej 
kiedy kto przerw ie; zwykle wówczas wyjdzie tylko 
jeden numer na dwa, a dwa na trzy, to jest na 
terno. Słucham.

— Siedziałam sobie na beczułce z ziemniakami...
— Zaraz, niechno sobie pani dobrze przypomni, 

czy to nie była beczka od piwa, bo byłoby 4 2 ; 
pew na liczba, bardzo pewna, ja  sama już na nią 
w ygrałam  dwa razy po 90 centów.

— Nie, to były ziemniaki — odpow iada.— Otóż 
tedy siedzę sobie, a tu ktoś puka.

— Otworzyłaś pani?
— Otworzyłam.
— No, to nie ma co gadać, to liczba przepa­

dła, w ypuściłaś bowiem szczęście drzwiami.
— Ale słuchajże pani dalej.
— Nie, nie, już nie potrzeba, wszystko na nic. 

Jeżeli jednak pani nie wierzysz, oto „turecki sen- 
n ik “ tak g łosi: „Drzwi otworzenie, puszczenie na 
w ia tr szczęścia znamionuje".

(Ciąg dal. nast.).

ROZMAITOŚCI.
Wybuch zarazy (dżumy) w Chinach, miano­

wicie w okręgach Canton i Hong-Kong, wydobył 
na jaw  pewne osobliwe zapatryw ania chińskie na 
medycynę i w ogóle na sztukę leczenia. W gaze­
cie Tshung S a i Yat Pao  zaleca pewien porucznik 
arm ji chińskiej chorym na zarazę następujący śro­
dek: „Chory powinien sobie powydzierać paznog- 
cie u rąk  i pozwolić krwi upływać swobodnie. 
Jest to niezbędnem dla uzdrowienia". Porucznik 
Kaa — bo tak się nazywa ten nowy chiński Hi- 
pokrates — dodaje, iż nie mógłby każdemu z żoł­
nierzy armji chińskiej zakomunikować z c-sobna 
tego wypróbowanego środka leczniczego, dla tego, 
w celu jego rozpow szechnienia, poHuguje się wspo­
m nianą gazetą. — Jeden z Chińczyków zrobił in ­
ne jeszcze odkrycie. Jak  wiadomo, dżuma nawie­
dziła w Chinach nietyiko ludzi, ale dotknęła i 
szczury, których w_ chińskich m iastach portowych 
są cał legjony. Ow Chińczyk zauważył więc, iż 
wszystkie szczury, w chwili rozpoczęcia się epi- 
demji, wyniosfyS się z zarażonego miasta Kao, szu­
kając schronienia na przyległych wzgórzach pod­
miejskich. Domyśla się ten obserwator, iż zagro­
żone zw’ ../.ątka spożywają tam ptw ien gatunek 
trawy, który im zdrowie wraca, bo utrzymują się 
gromadu przy życiu. Jak i to gatunek trawy — i 
czy pono .głby on i ludziom — Chińczyk ów, nie­
stety, tego jeszcze nie podaje.

Przeciw pijakom! Po drakońsku występuje 
policmajster Petersburga przeciw pijaństwu. Gdy 
niedawno nastąpiło na Newie zderzenie się dwóch 
statków  i załogę jednego, składającego się z 5 lu­

dzi wyratowano, okazało się, że wszyscy byli p i­
jani, wydalono ich tedy na 3 lata ze stolicy i za­
kazano na zawsze pełnić służbę okrętową. Przy 
spotkaniu pijaka na ulicy władze przedewszystkiem 
dochodzą, z którego lokalu go wypuszczono, po- 
ezem szynkarz płaci karę w wysokości 5 — 25 rs., 
często traci konsens. Nie dość na tem, niedawno 
wpakowano mocno napiłego obywatela na 3 dni 
do kozy, a restauratora skazano na 10 rubli.

Samobójstwo przed trybunałem. W mieście 
włoskiem Catania, skazano urzędnika, nazwiskiem 
Dagata, na mocy ciężkich poszlak na 30 lat w ię­
zienia w domu poprawczym za zabójstwo. Po ogło­
szeniu wyroku zawołał D agata: „Jestem niewinny 
i hańby tej przeżyć nie mogę!" poczem trzykrotnie 
uderzył głową o ścianę, dopóki nie padł nieżywy 
z roztrzaskaną czaszką.

Zegarek kieszonkowy Rossiniego, jako spu­
ścizna po zmarłym niedawno dalekim krewnym 
znakomitego mistrza, został w tych dniach w Bo- 
lonji sprzedany przez licytację i dostał się podo­
bno za wysoką cenę jakiem uś bogatemu Angliko­
wi. Pam iątka ta ma swoją historję. Król Karol 
X-ty francuski, wstępując na tron wr 1825 roku, 
pragnął wywdzięczyć się Rossiniemu za skompono­
wanie opery „11 viaggio a Eeims" na uroczystość 
koronacyjną i posłał mistrzowi w spaniały złoty ze­
garek, obficie brylantami wysadzany. Zegarek ten 
był osobliwem dziełem sztuki. Oprócz godzin i m i­
nut pokazywał on nadto daty dni i miesięcy i w e­
wnątrz opatrzony był portretem Rossiniego. Co wię­
cej, po przyciśnięciu pewnej sprężyny, wydzwaniał 
on dwie najpopularniejsze naówczas meledje z je ­
go oper. Przez 13 la t szedł ten zegarek bez za­
rzutu, naraz rankiem w dzień Nowego Roku 1838 
staną ł i pomimo wszelkich starań, nie dał się już 
naprawić, Rossini mieszkał wówczas w Bolonji, a 
ponieważ zegarek mógł tylko naprawić jego tw ćr- 
ca, maestro więc uprosił swego przyjaciela, tenora 
Fabiano, aby udał się w tym celu do Paryża. Po 
przybyciu do Paryża z listem  maestra, Fabiano 
zamieszkał w gm achu Opery włoskiej, w aparta­
mencie zawsze w pogotowiu dla Rossiniego trzy­
manym. Tejże samej nocy po odegraniu z wieczo­
ra  „Don Juana" Mozarta, wybuchł w gmachu te­
atru  pożar i zniszczył go niemal doszczętnie. F a ­
biano, zaskoczony ogniem, z trudem tylko urato­
w ał życie, wybiegając w bieliźnie, podczas gdy ze­
garek pozostał w płonącem mieszkaniu. Niepocie­
szony po stracie powierzonego mu klejnotu, wyszu­
kał Fabiano zegarmistrza Plivee, który w swoim 
czasie był twórcą owego zegarka i oświadczył mu
0 swem strapieniu. Okazało się, iż Plivee, już to 
z zamiłowania, już dla spekulacji zrobił w r. 1825, 
oprócz zamówionego przez króla, drugi podobniu- 
teńki zegarek i ten dotąd był w jego posiadaniu. 
Kopja była najdokładniejsza, tylko brylanty były 
imitacją. Fabjano wyprosił u Pliveego ów zegarek
1 kupił go odeń za dobrą zapłatę. Rossini, który 
wiedząc o wypadku, pożegnał się już z nadzieją 
posiadania podobnego zegarka, był bratn ią jego ko- 
p ją  uszczęśliwiony i nie rozłączał się już z nim 
aż do zgonu. Ta pam iątka została teraz sprzedana-

Egzotyczny koń zebra, znany dotąd w E u­
ropie tylko z ogrodów zoologicznych, został obła­
skawiony o tyle, iż udało się go wprządz do po- 
woziku. Powozem z parą tak ich  koni poszczycić 
się dotąd może tylko londyński Rothschild. Myśl 
obłaskawienia zebry w tym celu powziął on już 
przed paru laty, teraz jednak dopiero zdołał ją , po 
wielu próbach, doprowadzić do skutku.

Bicykl wodny. Dzisiejsze łodzie wprawia się 
w ruch przy pomocy rąk  i krzyża, czasami tylko 
nóg (w skulingaeh), w każdym razie krzyż i ręce 
najwięcej mają tu  roboty. Otóż, ponieważ kończy­
ny dolne są silniejsze, mogą pracować i dłużej i 
z większym wysiłkiem, aniżeli górne, ■ próbowano, 
czyby nie można użyć nóg jako motorów. Że zaś 
nogi wioseł utrzymać nie mogą, w ięc też wybrano 
„pedały", czyli przeniesiono bicyklowV mechanizm 
poruszający na łódź, każąc w ten sposób nogami 
obracać śrubę, która łódkę popycha.

W długiej, grenladskiej łodzi umieszczono trzy 
bicyklowe mechanizmy z „pedałam i", transm isją i 
siodełkiem. W celn zapewnienia łódce równowagi,

dodano po bokach dwa blaszane pływaki. P ierw ­
szy jeździec, który jest zarazem sternikiem, posiada 
kierownik, w zwykły sposób ze sterem połączony. 
Dwa inne kierowniki są to w łaściwie przyrządy 
do oparcia rąk, ze sterem nie łączą się i żadnej 
roli w kierowaniu nie odgrywają. Pp. T. Cooper, 
R. Atkinson i Bates, wynalazcy i pierwsi jeźdźcy 
na tej nowej maszynie, nazwali ją  hydrocyklem, 
tj. bicyklem wodnym.

Cyklon Z gradem, z Madrytu donoszą pod d. 
14 b. m., iż miejscowość Henrencja, w okręgu 
Ciudad Real, nawiedzona została straszną burzą, 
gradową, w połączeniu z cyklonem. Pojedyncze kule 
gradowe dosięgały wielkości pomarańczy, lub jab ł­
ka granatowego, padały zaś tak gęsto, iz poczy­
niły nieobliczone szkody. Winnice, zboża, jarzyny 
i drzewa oliwkowe zostały do szczętu zniszczone i 
zrównane z ziemią. W  samem mieście H enrencja 
wszystkie la tarn ie  zostały porozbijane, wszystkie 
szyby w oknach wytłuczone, a ulice zaścielają ru ­
mowiska cegieł, poodbijanych z domów i dachów. 
Popłoch ludności, wśród której przeszło 200 osób 
odniosło ciężkie okaleczenia, nie da się opisać. 
Wszędzie widzi się ludzi z popod wiązy wanemi tw a­
rzami i obandażowanemi głowami. Mnóstwo bydła, 
które wystraszone łoskotem, umykało ze stajen, 
padło także od kul gradowych. S traty sięgają. 
1,800.000 franków, a zrujnowana ludność oblega 
ratusz miejski, domagając się pomocy. Bez zasił­
ków ze strony państw a klęska ta  nie może być po­
wetowaną, gazety madryckie domagają się jej za­
tem od rządu.

Przeciw „Lourdes" Zoli protestowało już do­
tychczas mnóstwo publiczności relig ijnej; przyszła 
kolej na instytucję urzędową, mianowicie na radę 
miejską B artrćs, miejsca rodzinnego sławnej Ber­
nadetty Soubirous. Municypalność ta  w liście u - 
rzędowym, podpisanym przez wszystkich członków 
i mera a wysłanym do Zoli, zaprzecza różnym 
szczegółom jego powieści, dotyczącym psychologji 
Bernadetty, jak  np. wspaniałości kościoła, lub mi­
stycznym odczytom w jej rodzinnym domu, które 
miały w płynąć na rozgorączkowanie jej wyooraźni. 
W  tym samym liście radcowie, wraz z merem, 
wyznają publicznie swoją w iarę w rzeczywistość 
cudów w Lourdes. Merem jest tam  niejaki Lau- 
rent. Ciekaw em jest, czy Zola odpowie, czy, we­
dług zwyczaju, puści mimo uszu? W danym wy­
padku oskarżenie jest ważne, bo wszak Zola tw ier­
dzi, że zawsze opiera się na „dokumentach rzeczy­
wistych".

Przedstawiciele szkolnictwa cerkiewnego
z ló g u b e ru ij ros. południowych, odbyli onegdaj Zjazd, 
w Kijowie. Z obrad i sprawozdań pokazało się, 
że wśród< męskiej połowy mieszkańców na jednego- 
umiejącego czytać, przypada 4 nieumiejących czy­
tać. W  żeńskiej zaś połowie ludności, na jedną 
piśmienną, przypada, aż 100 analfabetek!

_ L d T J  J V L O i d .
— Moja panienko, dużo czasu potrzeba, żeby zejść 

na dół? — pyta warszawiak na Giewoncie.
— Jak panoczek będą śli spokojnie, to pół godziny.—
— A jak cię pocałuję?
— O, to panoczek migiem zleci...

— Dlaczego pan nie jeździ na rowerze?
— Bo, proszę pani, jeden mój znajomy spadł z ma­

szyny i dostał wstrząśnięcia mózgu...
— No, pan się o to obawiać nie ma potrzeby...

OSTATNIA POCZTA.
W  spraw ie krożańskiej podają bardzo in te ­

resujący szczegół. P rzy  kościele, k tóry  s ta ł się 
powodem głośnej po całym  kraju  spraw y, w 
klasztorze zostaw ało cztery B enedyktynki. K o­
chanów jeszcze, z powodu m ałej ich liczby, za­
p ro jek tow ał p rzen ieść je  w inne m iejsce, a ko­
ściół zam knąć. P arafjan ie przeciw  zaniknięciu 
kościoła podali prośbę do cara. K s. K antakuzen, 
sk ładając carowi rap o rt w te j m a terji podczas 
nieobecności m in istra  spraw  w ew nętrznych, o te j 
prośbie, w której konieczna po trzeba kościoła 
g run tow nie była wynaoty w ow aną, zam ilcza ł; 
w skutek czego car na przedstaw ienie K ochano- 
wa się  zgodził. Gdy K rożaucy, nie otrzym ując;
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n a  sw ą prośbę odpowiedzi, trafiać zaczęli do ca­
ra  iuną drogą, w ładze miejscowe uprzedżając, 
m ożebuy skutek tych  zabiegów, o jak ich  n a tu ­
raln ie  wiedzieli, uciekły się do gw ałtu , m oty­
w ując i uspraw iedliw iając takow y koniecznością 
w ykouania carskiego rozkazu. K antakuzena za te  
i  dalsze jego  czynności w tejże spraw ie spo tka ła  
n ie łaska m onarsza, na ten  raz tak  dotkliw a, że 
w krótce po niej rozsta ł się z życiem.

N a ten  raz jednak  przysłowie się nie sp ra­
wdziło, m aleparta  nie poszły za nim , m ajątek, 
n iecuie nabyty, został przy spadkobiercach.

Presse w ystępuje przeciwko ostatuiem u a rty ­
kułow i M ontu,gsrtvue , w k tó rym  rozszerzenie 
cholery w Galicji przypisyw ano napływ ow i go­
ści na W ystaw ę lwowską. Presse oświadcza, że 
cholera nie stoi w żadnym  związku z W ystawą, 
czego dowodem , że w łaśnie środkow a część k ra­
ju  około Lw owa wofną je s t od cholery. Cholera 
•zawleczona została z Rosji, a przyczyną je j  roz­
szerzania się je s t  także indolencja części ludno­
ści ruskiej, tudzież żydow skiej, k tóra za ta ja ła  
cholerę, oprócz tego z ła  w oda. Z resztą cholera 
zn ik ła już w czterech . pow iatach w schodniej i 
zachoduiej Galicji, a w innych pow iatach  usta je .

N . Fr. Fresse ogłasza odezwę Zankow a do 
ludności bu łgarsk iej, w ydaną z W iednia. Odezwa 
zaleca w ybierać tych  reprezentan tów , którzy w y­
znają następujące zasady program u p artji lib e ­
ra ln e j: pokój i m iłość dla R osji, przyw rócenie 
§ . 38 konsty tucji i stw orzenie nstaw , k tóreby 
odpow iadały  dem okratycznem u duchow i i oby­
czajom bułgarsk im .

Tagblatt donosi z P etersburga , że car zarzą­
d z i ł  zaniechanie m anew rów  pod Sm oleńskiem .

B iuro  R eu te ra  donosi, że do Szanghai nie 
przychodzą od 12^b. m. 'żadne w iadom ości z p la­
cu wojny. K om unikacja je s t  przerw ana. W S zang­
h a i panuje zupełny spokój.

; Tim es  o trzym ał z Szanghai następującą w ia­
dom ość pod d a tą  dnia w czorajszego: J e n e ra ł T io 
n a d e s ła ł depeszę, że Chińczycy n a ta rli w p ią tek  
koło P iu jag  na pozycje Japończyków  i zmusili 
ich  do cofnięcia się. W ojsko japońsk ie poniosło 
znaczue s tra ty . W  sobotę w ykonała arm ja  ch iń ­
ska ponownie a tak  na Japończyków  i w yparła  
ich z Chungho. Japończycy odnieśli znowu w iel­
kie stra ty . F lo ta  chińska opanow ała zatokę Pet- 
czili. (W iadom ość tę  jednak  przyjąć należy z 
pewnem  zastrzeżeuiem , przyszła bow iem  drogą 
n a  Londyn podczas gdy A nglja w łaśuie Chinom  
sprzy ja . Przyp. Red.).

Rozbójnicy schw ycili dwóch niem ieckich  m i­
sjonarzy z m isji katolickiej. Złoczyńcy, których 
policja nie zdo łała  dotychczas wyśledzić, żądają 
-okupu.

O m aw iając zaw ikłania m arokańskie, zapew nia 
Koeln. Z tg, że obecue pow stanie K abylów  może 
pociągnąć za sobą poważne europejskie za targ i. 
D zik ie i b itne te  szczepy bow iem , zaopatrzone 
przez przem ytników  w karabiuy najnowszej kon­
strukcji, m ogą ła tw o  zadać wojskom regularnym  
•klęskę, a w tedy pow stanie zam ęt, z k tórego  nie 
w iadom o co się wyłoni.

Z Londynu donoszą, że na zapytan ie domów 
bankow ych, w ystosow ane do rządu chińskiego, 
czyby potrzebow ał pożyczki na cele w ojenne, 
odpow iedział tenże przecząco. O dnośne w ięc po­
g łosk i były przedwczesne. Jednakże rząd chiński 
p rag n ie  rozważyć, czy zachodzi potrzeba powo­
łan ia  do służby chińskiej angielsk ich  oficerów 
m arynarki i lądow ej arm ji.______________________

Telegramy.
Petersburg 23 sierpnia, (rano). Car zasłab ł 

na infinenzę.
Belgrad 23 sierpnia (rano). S tanow isko N i- 

kołajew icza mim o w szelkich zaprzeczeń, zachw ia­

ne z powodu różnicy zapatryw ań m iędzy uim  a 
M ilanem.

Wilhelmshawen 23 sie rpu ia (rano). Czw arty 
krzyżownik udaje się do M ałej Azji.,

Londyn 23 sierpu ia (rano). Poselstwo ja p o ń ­
skie nie w ierzy wcale, żeby japońsk ie w ojska 
by ły  pobite przez* Chińczyków.

Londyn 23 sierpnia (rano). Jak  to  z Szang­
hai donoszą, m ia ł król K orei w porozum ieniu z 
Japon ją , m ianow ać nowe m in iib  r j im  i za m ie n a  
zaprow adzić nowe reform y w w ew nętrznym  u- 
stro.ju swego państw a.

Londyn 23 sie rpn ia (rano). B iuro R eutera 
douosi z Tokio, że wczoraj król koreański urzę- 
dow nie og łosił się uiezaw isłym . Od Japończyków  
zażądał, żeby by li zawsze gotow i w spierać go w 
w ygnaniu w ojsk ch ińskich.

Poznań 22 sierpnia. Dla złożeuia w izyty 
księciu Bism arckow i w W arciu ie , w ybiera się 
w d. lb -y m  w rześuia około tysiąc  N iem ców  
z Poznańskiego.

Paryż 22 sierpuia. Rząd zaprzecza w iado­
m ości londyńskiej, jakoby F ra n c ja , wspóluie 
z A u g lją , oświadczyć m iała w Pekinie, że nie 
zezwoli na zajęcie Pekiun przez Japończyków. 
N ie ma żadnej podstaw y do przypuszczenia po­
dobnego kroku; F ra n c ja  zajm uje stanow isko ści­
śle neutra lne wobec Chin, zarówno jak  i Japon ji.

Londyn 22 sierpnia. Z Szanghai donoszą: 
Pod P ingrang  przyszło do utarczek pom iędzy 
C hińczykam i a Japończykam i. Oczekują w tych 
dn iach  w ielkiej bitwy. W szystk ie do W oosungu, 
po zachodzie słońca przychodzące okręty , rew i­
dowane są przez oficerów chińskich. N iechęć p rze­
ciw cudzoziemcom w C hinach znowu się w zm a­
ga. W szjrstkieh urzęduików  cudzoziem skich w 
arsenale W ei-H ai-W ei, g łów nie A uglików , usn- 
nięto. Przy odjeżdzie straż chińska strze la ła  
do nich.

Londyn 22 sierpnia. Rząd cbińsk’ zażądał od 
obcych konsulów, aby odpraw iL  będących u nich 
w służbie Japończyków . K onsulow ie odm ówili 
tem n żądaniu, poezem Chińczycy napadli dwóch 
znakom itszych Japończyków  w obrębie rejonu 
francuskiego i w trącili ich  do w ięzienia, pom im o 
pro testu  kousula.

Londyn 22 sierpnia. Z Y okoham y donoszą: 
Usposobienie wojowuicze w Japon ii wciąż w zra­
sta. P a r tja  reform y kousty tucy jnej w ydała m a­
nifest, w którym  ośw iadcza, że a rm ja  japońska 
m usi w targuąć do C hin i z wałów Pekinu po­
dyktow ać pokój.

Londyn 22 sierpuia. S ubskrypcja na wewuę- 
trzu ą  pożyczkę japońską, w sum ie 50 m iljonów 
dolarów , idzie bardzo raźnie.

Madryt 22 sierpnia. Z T angern  donoszą, że 
rodziuy europejskie uciekają tam że grom aduie z 
M azagann, gdzie w ojska m arokańskie zaatako­
w ały  zbuntow anych K abylów , lecz zostały, z cięż- 
kiem i s tra ta m i/o d p a r te . B un t na połuduiu zda­
je  się być powszechny.

Madryt 22 sierpnia. W iadom ości o rokoszu 
K abylów , nadeszłe z M elilli, są sprzeczne. K a- 
byle zapew niają, że ruch  je s t powszechny, gdy 
tym czasem  M ulej A araf u trzym uje, że może rę ­
czyć za porządek. H iszpanja poczyniła en e rg i­
czne zarządzenia, aby zabezpieczyć swoje tery- 
to rjum .

Wiedeń 25 sierpnia. — Pozamknięciu giełdy: K red/tj 
364’87, Laendeibank 260"—, Staatsbahn 356‘25, Lom- 
bardy 110’25

GOSPODARSTW O, HANDEL i KOMUNIKACJE.
Targ na nierogaciznę

w  k r a k o w sk im  za k ła d z ie  o b serw a cy jn y m .

Kraków, 21 sierpnia.
Ruch targowy z dnia 20 i 21 sierpnia br.: Przypędzono 

2257 s z tu i  Notowano: para żywych prosiąt — do — "chude 
od 26 -38złr. •—. Mięsne — do —. Tuczne 40 ao.45 ct. 
za kgr. żywej wagi. Załadowano 2247 do krajów Mo­
narchii.

Wied/M 20 sierpnia. 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i z Bukowiny 1121 , węgierskich £907, niemieckich 1112 
razem 5140 sztuk. Płacono galicyjskie 60—62, osobliwe 
64—67, paszone 55—60. Węgierskie 56—58, osobliwe 
60—68, niemieckie 60—62, osobliwe 6 4 —70 złr. za 100 
kilo mięsa.

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny ga­
licyjskiej 936 sztuk. — Płacono 3 7 — 4 0 —42 złr. za 
100 kilo żywej wagi.________________ _________________

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z K rak ow a  o d c h o d z ą :

Do Lwowa: 7-07 r., 8 r„ 10 38 r., 9‘28 w., J0‘55 w. -  
Do Wiednia: 5-40 r., 6'40 r., 9-25 r., 3 05 po połud., 
10 w .— Do Warszawy: 5-40 r., 925 r„ 605  w, Do Oświę­
cimia 6'0o w. Do Suchej: 8 ’40 r„ 7 05 w., o, 25 czer­
wca do 15 wrześuia. — Do Chabówki 8.25 r. Do Wieli­

czki: 12 w poi 8-10 w., — Do Rzeszowa: 6'40 w.

Do K rak ow a  p rzy ch o d zą :
Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2‘25 pop., 8-20 w., 9‘42 w. — 
Z Wiednia: 645  r., 9-*8 r., 845  w., 10-10 wiecz. — 
Z Warszawy: 9 48 r., 5 po poł. — Z Oświęcimia 7-33r., 
Od Suchej: 6 05 r • 8 ‘55 r„ 10 57 r.. 44 3  pop.. 8 ‘20 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki w. 

Z Wieliczki: 8'05 r„ 6*49 w. Z Rzeszowa: 8 55 r. 
jf ip -  Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  22 sierpnia, 5 godzina 30 min. po poi.

złr. ot. złr, ct

a c P»Pier- °P°d- • • 98 55 Anglobank t . . . - —
a "£ srebrna , . . 98 55 Union . . .  . — —
2  2 4% I,ota • • • 122 75 Dankyerein . — —

4®/0 koronowa 97 70 Akcye Landerbank. . — —
Akcye bank. austr.-w. 1018 „ kol. Kar. Lud. — —

,  kredytowe . . 
Londyn ........................

364 75 , „ lwowsko-
124 50 czerniow. . — —

Napoleony . . . . 9 89 „ , połudn. 
Elbentbal ...................

— —
Dukaty . . . . . 5 90 — —
M a r k i ........................ 61 02!.j Nordbahn .................... — —
. °/# Rent? ę :♦ kor. . 95 9U Staatsbahn . . . . — —

, złota 121 75 Aipin , .................... — —
Losy prem węg. . 151 75 Akcye tytoniowe . . mm —
Losy tureokie . , . ---- cłuble - . , t — —

B e r l i n  22 sierpma
Banknoty aust. . . 168 95 4% Listy likw, pols. 65 50
Krótki Wiedeń . . 1G3 80 Renta włoska . . SI 10
Banknoty ros, . 219 40 Akc. austr. kred. . 219 75
5°/b Listy zast. pols. — — Ultimo Ruble . . - 219 50

N A D E S Ł A N E .
(R u b ry k a  „N a d e sła n e“ nie pochodzi od R edakcji, 
któ ra  też za  m ą  odpowiedzialności nie p rzy j,n u ie .)

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A-B 
obecnie LONDYN i druga część RZYMU.

P o s z u k u j e  s ię  pożyczki
8 —  10.000 złr. na 8 %  na hipotekę nowo 

wybudowanej realności w Krakowie.
Bliższa wiadomość w biurze adwokata Dra 

Sm olarsk iego  w Krakowie, ulica Grodzka, 1.15. 
Pośrednicy wyłączeni.

IEJ1- K O S I B A
K RA W IEC MĘSKI

R ynek  g łów ny Nr. 2 3 , I-sze p iętro
W KRAKOWIE.

Materjały oryginalne  angie lsk ie .
n a  sk ład zie  p o sia d a -

M U N D U R K I  S Z K O L N E .

Krajowe Towarzystwo Handlowe
K rak ów , R y n e k  26, róg  W iś ln e j

poleca
z a a j w i ę l Ł s z y  h u r t o w n y  s k ł a d

Koszul m ę s k i c h
od 1*30 ż lr .  do 5 d r .  

KOŁNIERZYKÓW  i  91 ANS Z ET
po cenach najtańszych. 

Zam ów ienia na m iarę w ykonują się we w ła­
snej szwalni.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  B I E L I Z N Y  
damskiej i stołowej.

W » * e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c ł o -  , .  .  n r -  i n  i 11* w  w

Kantor wymiany nlji c. k. uprz. BankąHipotecinego
K r a k o w i e ,  R y n e k  r . .V  .

Zleaonia z prowincji ns*uti»zł«t 
odwrstni poozu bez aslclzeala i ri 

w iz j i .-----
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p o le c a  S zan  P u b lic z n o śc i  
M m  R O W E R Y
|||P |L  I velocypedy

angielskie i niemie­
ckie, z każdej fabryki. Taniej 

niż gdziekolwiek indziej,
Jt n r b ia r u ia  i  p r a ln ia  

c h e m ic z n a  
Kraków, rog Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
do farbowania, prania lub od- 
czyszozania wszelkie materje 
jedwabne wełniane, baweł­
niane, aksamity, koronki it . p.

Z uf -zan o w u n .  P I O T R  I  T F J  J-Kl.

i Spółka
w Krakowie 

uiiea

ł  r  -V p o l e c a

K U R O P A T W Y
i inne  ptactwo, oraz

Świeżą SARNINĘ
na części, jakoteż

OSOBLIW Y BULION
Wyła-
cznie aejr fw S S sBSSg  

maszyny Singiera. 89o 
Na wypłaty maszyny od 28 
złr. wyżej. 6otówką 10% tani.

z d z icz y z n y
w łasn eg o  w yrobu ,

C hodniki CeratyL inoleu m Ż aluzje

h ip s  ' A n tim eru lion  Cem ent W apno
Ceny najprzystępniejsze. — Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą.

P o k o st ' / ąS

Cenniki darmo i opłatnie.

Antoni Rozmanlt Kranów 11
FA B R Y K A  PA R O W A

Cykorji, Surogatów kawy i kawy ligowej \
w  B a k o w ic a c h  p o d  K rakow em .

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. M inisterstw a) 
40 52 handlu i rolnictwa. 9 <
W y rab ia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki J 

Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, 
tudzież doskonałym  smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem J
S uroga t K aw y w p udełkach  (szufladkach). — S uroga t K aw ; a  
w szklankach. — K aw ę śru tow ą francuską R ozraan ita . -  1  
Cykorję krakow ską gorzką. — K aw ę figową. — Cykorjow; a 
K aw ę perłow ą (N ow ość). — K aw ę krakow ską w skrzyne­

czkach, wyborową. — K aw ę żołędziową.
Z a leca jąc  w yroby m ojej fabryki* p rzew y ższa jące  za le ta m i w szelk ie  tego ro d z a ju  7 
p ro d u k ty  za g ra n ic z n e , żyw ię n ie p ło n n ą  n ad z ie ję , że  P an ie  G ospodynie nasze , 7 
k tó re  o ta c z a ją  zaw sze  i w szędzie swem życzliw em  p oparc iem  przem ysł k ra jo w y , > 
zechcą  i tu  byó pom ocnem i w pop ie ran iu  i rozpow szechn ian iu  w ytw orów  m oich. >

— Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  h an d la c h .  —

Handel partyjny
KŁOSIŃSKI i Spółka

t j l 1 _  S z e w s k a . 1 ! -  1 5 7 

otrzymał świeży transport różnych towarów, które sprzedaje

po ba jeczn ie  n i sk i c h  cenach
a mianowicie :

5 0 0 0  sz tu k  k r a w a te k  od  1 0  ct.
1000 par obuwia

męzkiego, damskiego i dziecinnego od 5 0  ct.
500 par kap na łóżka od 1 złr.

■V "Wielką ilość ZNAateryi
na suknie dam skie.

STJKNTA i K O R T Y
na ubrania męskie.

N a c z y n ia  b la sza n e , k u c h e n n e  i. t. p.
Z poważaniem Kłosiński i Ska.

g g r  M Z I K O S i K l l B F A C l T !  U l

G łó w n a  w y g ra n a

do uczniów  ze szkół 
no rm alnych  i wydziałów .

Adres N. poste-restante 
N iwiska ad Kolbuszowa.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogtsz.


